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Telegramy.
Nie będzie zmian w  rządzie.

W a r s z a w a .  (PAT.) Polska Agencja 
Telegraficzna upoważniona jest przez 
prezydium rady ministrów do katego­
rycznego zaprzeczenia wszystkim pogło­
skom. krążącym  ostatnio w prasie na te­
m at rzekomo zamierzonych zmian w 
składzie rządu.

Urlop polskiego doradcy finansow ego.
W a r s z a w a .  (AW.) W  piątek rano 

opuścił W arszaw ę doradca finansowy 
Banku Polskiego p. Devey. żegnany przez 
przedstawicieli m inisterstwa skarbu. P o ­
w rotu p. Deveya spodziewać się należy 
w  dniu 1 maja b. r. W  czasie jego nie­
obecności zastępow ać go będzie były 
radca handlowy poselstwa Stanów Zjed­
noczonych, oraz obecny jego zastępca 
p. R. Allen.

Polityka zagraniczna PolskL
W a r s z a w a .  (PAT.) W  nadchodzą­

cy  w torek odbędzie się posiedzenie sej­
mowej komisji dla spra w zagranicznych, 
na którem p. minister Zaleski wygłosi 
ekspozse o aktualnych zagadnieniach z 
dziedziny polityki zagranicznej.

N iem cy odpowiadają na zarzuty  
m niejszości polskiej.

B e r l i n .  (Tel. wł.) Jak donosi biuro 
Wolffa, sekretariat Ligi Narodów otrzy­
mał odpowiedź rządu niemieckiego na 
memorjał, złożony przez Polaków w 
sprawie nierespektowania języka pol­
skiego na kolei i poczcie, oraz w  szkołach 
niemieckich na Śląsku Opolskim, jakoteż 
w  sprawie niejednakowego traktowania 
mniejszości przez urzędy paszportowe.

Zadania policji pruskiej.
W r o c ł a w .  (Tel. wł.) Podczas uro­

czystości poświęcenia nowego gmachu 
dyrekcji policji, wygłosił minister spraw 
wewnętrznych, Grzesiński, przemówie­
nie. w  którem nakreślił obowiązki policji 
w nowoczesnem państwie. W  swem ostat- 
niem rozporządzeniu w skazał minister na 
to, że policja nie powinna występować 
zbyt ostro wobec ludności, lecz musi ją 
w ychow yw ać w poszanowaniu prawa. 
Z drugiej strony ludność powinna zrozu­
mieć. że dzisiejsza policja nie jest taką sa­
mą, jak w dawnych czasach despotyzmu.
Niezm ieniony stan króla angielskiego.

L o n d y n .  (PAT.) Półurzędowo po­
dają, że król spędził noc bardzo dobrze i 
że poza tern niema żadnej zmiany w sta­
nie jego zdrowia.

Losy paktu Kelloga.
N e w  Y o r k .  (PAT.) „New York He­

rald" donosi z W aszyngtonu, że ratyfi­
kacja paktu Kelloga wydaje się zapew­
niona, gdyż senator Moses, jeden z przy­
wódców opozycji, oświadczył.* że zgadza 
się na uchwalenie tekstu paktu bez za­
strzeżeń i bez wysuwania warunków.

Moralna kieska Amanullaha.
L o n d y n .  (PAT.) Agencja Reutera

donosi z Delhi, że półurzędowy dziennik 
afgański „Amani Afgani", wychodzący w 
Kabulu, ogłosił manifest Amanullaha, w 
którym  władca afgański postanawia 
wstrzym ać wprowadzenie w całym  kra­
ju prawie wszystkich zamierzonych re­
form.

Budżet ministerstwa skarbu.
W a r s z a w a .  (PA T ). W piątek, 

rozpoczęła swe prace sejmowa komisja 
budżetowa. Przewodniczył w zastęp­
stwie chorego posła Byrki poseł Wyrzy­
kowski. Na posiedzeniu obecni byli p. 
Minister Skarbu Czechowicz i wicemin- 
Grodyński.

Budżet Ministerstwa Skarbu refero­
wał poseł Hołyński, który wspom niał, 
że w budżecie zaszły ważniejsze zmia­
ny o tyle, że np. z działu przedsię­
biorstw  M inisterstwa Skarbu znikły za­
kłady graficzne, które zamienione zosta 
ły w towarzystwo akcyjne, mianowicie 
stw orzono państw ow ą w ytw órnię papie­
rów  wartościowych. Co s  ę tyczy udzia 
łu państwa w dochodach Skarbu S a ­
skiego, to referent podkreśla, że sumy, 
wpływają nierównomiernie. W r. 1927- 
1928 wpłacono 18 milj. 850 tys. zł., na­
tomiast do końca listopada roku zeszłe 
go żadnej wpłaty nie było. Pozostaje 
jeszcze parę miesięcy na uskutecznianie 
wjjłaty. Na rok przyszły prclim inowa 
no 20* trilj. zł.

Przechodząc do podatków, mówca 
zaznacza, że nasze podatki w dotych­
czasowej formie m uszą być zmienione. 
Obciążają one bowiem różne branże w 
sposób nierów nom ierny. Podatek g run ­
towy powinien być zwiększony. W po­
rozum ieniu z rządem, re erent p roponu­
je podwyżkę dochodów  z ceł z 335 mil- 
jonów  na 425 milj. zł. Następnie ró w ­
nież w porozum ieniu z rządem  powięk­
szenie dochodów z opłat stemplowych

Z kolei referent przechodzi do wy­
datków Ministerstwa Skarbu. Przy upo­
sażeniach urzędniczych mówca w spom i­
na o pewnej tendencji, k tóra przejawia

się w całym budżecie, a mianowicie, da­
je się zaobserw ow ać zanik niższych 
stopni uposażeniowych i w zrost w yż­
szych. Jest to  objaw  zrozumiały, wsku­
tek bowiem niedostatecznego uposażenia 
musi się urzędników  przenosić do wyż­
szych stopni, aby przynajmn ej w ten 
sposób nieznacznie popraw ić ich byt. 
Podwyżka dochodów z ceł o 90 milj. 
ma być obrócona na pokrycie 15-proc 
dodatku dla urzędników i funkcjonar;u- 
szów kolejowych, oraz na dodatek mie­
szkaniowy dla kolejarzy, co razem wy- 
nietie 115 milj. zł. Przechodząc do 
omówienia akcji budow lanej, to mówca 
zapow iada wniesienie przez rząd pro­
jektu pożyczki budowlanej.

W dyskusji nad budżetem M inisterst­
wa Skarbu przem awiał pierwszy poseł 
Kuśnierz (Ch. D .), który stw ierdził, iż
0 u dżet jest narazie realny, lecz mówca 
ma wątpliw ość, czy będzie nim za rok. 
Poseł Diam and (P P S .) oświadcza, że w 
ubiegłym roku, gdy chciano podnieść 
uposażenie pracowników państwowych
1 wskazano pokrycie tego wydatku, więk­
szość Sejmu nie sądziła, aby można by­
ło znaleźć fundusze na ten cel. Tymcza 
sem pokazało się, że Minister Skarbu 
mógł wydać z dochodów kilkaset milj- 
zł. ponad sumę prelim inowaną. Poseł 
Rybarski (KI. N ar.) zarzuca M inisterst­
wu Skarbu, że nie pilnuje porządku w 
budżecie. Mówca sprzeciwia się w sta­
wieniu 1 milj. zł. na budow ę nowego 
gmachu Banku G ospodarstw a Krajowe­
go i zapow iada dalsze wnioski oszczę­
dnościowe.

Następn e wygłosił dłuższe przem ó­
wienie m inister Czechowicz.

Dyktatura przy robocie.
B i a  1 o g  r  6 d. (PA T.) W szy stk ie  

m in is te rs tw a  op racow ują  energ iczn ie 
p lany  za rząd zeń , m ających  za  zadanie 
p rzy w ró cen ie  ca łkow itego  po rządku  
w  adm inistracji, o raz  p ro jek ty  n ow ych  
u staw , k tó re  pozw olą na  sp raw n ie jsze  
funkcjonow anie ap a ra tu  ad m in is tracy j­
nego. R ząd  ogłosi w  najbliższej p rz y ­
szłości dek larację , w  k tó re j sp recy zu je  
p rog ram , jaki m a zam iar p rz ep ro w a­
dzić.

W szy stk ie  pism a jugosłow iańskie 
w  dalszym  ciągu  pośw ięcają  a r ty k u ły  
om aw ianiu  now ej sy tuacji politycznej. 
D ziennik zag rzebsk i „ Ju ta rn i L ist", 
om aw iając u stęp  proklam acji k ró lew ­
skiej, w  k tó ry m  krói ch a rak te ry zu je  
cele, do k tó ry ch  dąży , p isze: „T e sło ­
w a  k ró la  A leksandra  stan o w ią  p ro ­
gram  now ego  rządu . N aród  ca ły  w  
ten sposób tłu m aczy  sobie n o w y  stan  
rzeczy . W  n as tęp s tw ie  tego  rząd  Ziw - 
kow icza  będzie m usiał w prow adzić

now ą organizację , odpo w iad a jącą  m o­
żliw ie najlepiej po trzebom  n arodu  i in­
te reso m  p ań stw a ."

W i e d e ń .  (PA T.) Żyd. Ag. Tel. 
donosi: O głoszenie rząd u  d y k ta to r­
skiego w  Jugosław ji o raz  d ek re t o ro z­
w iązan iu  w szy stk ich  s tro n n ic tw  i o r- 
gan izacy j o ch a rak te rze  w y zn an io ­
w y m  lub n arodow ościow ym , w y w o ­
łało  duże zan iepokojenie w śró d  m niej­
szości, w ' szczególności w śró d  Ż ydów  
jugosłow iańskich , k tó rz y  obaw iali się, 
że  zostan ie rów nież ro zw iązan y  zw ią­
zek  gmin żydow sk ich  o raz  o rgan izac ja  
sjon istyczna. N ow y rząd  jugosłow iań­
ski ogłosił jednak  kom unikat, k tó ry  
zm ierza  do uspokojenia m niejszości 
i zaw ie ra  zapew nienie, że o sta tn ie  d e­
k re ty  nie do tyczą  m niejszości n a ro d o ­
w ych  lub s to w arzy szeń  relig ijnych, 
a  tern m niej Żydów , k tó rz y  nie brali 
udziału  w  w ew n ę trzn o  - p ań stw o w ej 
w alce  party jne j.

Obrona Poincarogo.
P a r y ż .  (PA T.) Na p iątkow em  

posiedzeniu  p arlam en tu  w yg łosił P o in ­
c a re  trzy g o d z in n ą  m ow ę w  obronie 
p rzed  a tak am i ze s tro n y  radykałów  
P o in care  w  d łuższych  w y w o d ach  opi­
sał szczeg ó ło w o  sw e zasługi od llpca 
1926 około  u ra to w an ia  F rancji przed 
ru iną finansow ą. K ry ty k o w a ł następ­
nie rad y k a łó w , iż p rzez  znane uchw ały 
k o n g resu  w  A ngers chcieli go posta­

w ić w  tru d n ej sy tuacji, p rzy czem  
, s tw ierdz ił, że u s taw ę  o dopuszczenie 

zakonów  z p o w ro tem  do F rancji w niósł 
na w y ra źn e  życzen ie  B rianda. P o in ­
care zapow iedział, że nie dopuści pod­
czas obecnej dyskusji do ro z p ra w  nad 
p lityką rząd u  w  Alzacji. K w estja  ta  
n w inna być oddzielnie trak to w an a .

Po  m ow ie P o in careg o  dalsze o b ra ­
ły odroczono do now ego  posiedzenia.

Mikołaj Mikoiajewicz.
Z powodu śmierci Mikołaja Ml- 

kolajewlcza, głównodowodzącego ar- 
mją rosyjską w początkach wojny, 
zamieszcza „Czas" krakowski arty­
kuł, który poniżej przytaczamy.

Umarł Mikołaj MikołajewJcz. Umarł 
generalissimus armii rosyjskiej z pierw­
szych miesięcy wojny światowej. Umarł 
autor odezwy do Polaków, z dnia 14 sier­
pnia 1914 roku, która tyle zamętu do 
umysłów polskich i do przebiegu sprawy 
naszej w  okresie wielkiej wojny w pro­
wadził. Myśl nasza zw raca się do tych 
czasów i próbuje zdobyć się na obiek­
tyw ną ocenę tej doniosłej chwili dziejo­
wej i związanych z nią następstw.

Odezwa Mikołaja Mikołajewicza roiła 
się, jak wiadomo, od frazesów, które w 
chwili ogólnego podniecenia umysłów, 
jakie w yw oływ ał wybuch wojny świato­
wej, podziałały na naród nasz, a przy­
najmniej na znaczną jego część oszała­
miająco, Wojnę, przed jaką Rosja stanę­
ła, nazyw ała ona „godziną, w której św ię­
te marzenia ojców i dziadów miały się 
urzeczywistnić." „Dusza polska żyła do­
tąd — wedle niej — nadzieją zm artw ych­
wstania i pogodzenia się z W ielką Ro«- 
sją.“ „Niech się złączy Polska pod ber­
łem cesarza rosyjskiego, swobodna w 
swojej wierze, języku i samorządzie." 
„Nie zardzewiał miecz z pod Grunwal­
du." „Pamiętajcie jednak o jednem: o 
poszanowaniu praw  ludów, z którymi 
zw iązały w as dzieje." „Zorza nowego 
życia dla w as wschodzi."

Aby wytłum aczyć sobie ufność, z ja­
ką część społeczeństwa powitała powyż­
sze frazesy, nie przyrzekające Polsce nJc 
więcej, jak samorząd polityczny oraz 
swobodę w iary i języka, należy pamię­
tać. że całe Królestwo znajdowało się 
wówczas pod sugestią olbrzymiej, niepo­
konanej potęgi Rosji, usymbolizowanej 
pod postacią walca parowego, toczącego 
się na Berlin i Wiedeń. Z ręki tak potęż­
nej, tak zwycięskiej, w  taka stalową rę­
kawicę zbrojnej wydał się nawet samo­
rząd darem  hojnym; zwłaszcza, jeśli 
miało mu tow arzyszyć zjednoczenie 
trzech zaborów pod uzbrojoną pięścią 
rosyjską. Nie zdawano sobie wów czas 
sprawy, bo nie znano kulisów odezwy 
wielkiego księcia — że jest to odezw a 
umyślnie jego tylko podpisem zaopatrzo­
na. aby nie zobowiązywała ani cara ani 
rządu. Nie zdawano sobie spraw y z te­
go, co wyjaśniły dopiero „Uwagi" Asz- 
kenzaego, że była ona pociągnięciem, 
przeznaczonem do zaszachowania dyplo­
mach zachodniej i do odprawienia z ii-  
czem francuskich żądań, co do skierowa­
nia walca na Berlin nie na W iedeń; a jej 
treść tak miła dla uszów polskich była 
tylko manewrem strategiczno-dyplom a­
tycznym. Nie wiedziano wreszcie, a ra­
czej nie chciano wiedzieć, że jej ustęp 
o „poszanowaniu praw  ludów, z którymi 
związały Polaków dzieje", jest to zapo­
wiedź Polski tylko po San i Bug. to zna­
czy rusyfikacji Galicji. Podola, Wołynia, 
Litwy, naw et Chełmszczyzny.

Tą sugestją, tą nieświadomością, tą  
naiwna wiarą w piorunujące zwycięstwo 

* Rosji, tłumaczy się odezwa czterech



stronnictw, z narodową demokracją na 
czele, skierowana pod adresem wielkie­
go księcia oraz telegram hołdowniczy, 
życzący „zwycięstwa armji rosyjskiej i 
oczekujący jej zupełnego triumfu na po­
lach bitew.“ Podpisane pod tern są na­
zwiska w pierwszej linji polityków naro­
dowej demokracji oraz realistów; ale tak­
że i wielu innych, którzy potem i to grun­
townie do orjentacji antyrosyjskiej czyli 
legionowej przeszli. Pamiętajmy bo­
wiem. że były warunki, które mogły po­
wodować nawet u ludzi trzeźwych za­
wrót głowy.

Dopiero zwolna zaczęły się rozwie­
wać pełne miazmatów opary, w jakie 
odezwa Wielkiego Księcia była obwinię­
tą, a tern samem — przynajmniej dla nie­
których — otwierały się oczy ria niebez­
pieczeństwa z nią złączone. Najdłużej, 
bo aż do wybuchu rewolucji rosyjskiej 
podtrzymywała wiarę w nią, jak wiado­
mo, Narodowa Demokracja, która oka­
zała zupełny brak pod tym względem 
krytycyzmu. Wierzyła, że zjednoczenie 
choćby tylko etnograficznej Polski — 
przy zgodzie co do wydania krajów za 
Bugiem i za Sanem na rusyfikację — by­
łoby już ogromnym postępem naprzód. 
Wprawdzie Rr Dmowski w V rozdziale 
swojego pamiętnika stara się podkreślić 
swój sceptyzm i udowodnić, że jemu 
r wyższego wyrachowania „nie spieszyło 
się z otrzymywaniem jakichkolwiek okre­
ślonych przyrzeczeń" i że tylko dlatego 
nie żądał unii z Rosją — a wszystkie błę­
dy zwala na barki swoich ówczesnych 
przyjaciół, L j. stronnictwa realistów. 
Ale fakta mówią co innego, to jest że 
właśnie realiści byli raczej pełni niepo­
koju, a Dmowski jeszcze w roku 1915 na 
zebraniach z Goremykinem oświadczał, 
iż „w sprawie ustalenia granic Królestwa 
Polskiego powinna być przyjęta zasada 
etnograficzna"; co Goremykin pokwito­
wał natychmiast, zapowiadając wydzie­
lenie Chełmszczyzny i Suwalszczyzny.

Był to wielki błąd polityczny, taksamo 
tak błędem historycznym jest całe przed­
stawienie odezwy w. księcia oraz konfe­
rencji z Goremkinem w pamiętniku 
Dmowskiego. Czytając tenże, należy 
wyrazić zdumienie, jak dalece zawodziła 
Dmowskiego pamięć na każdym kroku, 
a już w tych rozdziałach specjalnie. Na­
leży zaś to zdumienie wyrazić z tern 
większem prawem, że opuszczony przez 
swą pamięć nie waha się, mimo to mio­
tać podejrzeń i oskarżeń — z gruntu fał­
szywych — przeciwko ludziom walczą­
cym dla sprawy polskiej daleko zręcz­
niej po drugiej stronie linji.

Dmowski, ruchliwy agitator, dzienni­
karz i polemista, ale namiętny i uprze­
dzony polityk, uległ wówczas sugestii 
zwycięstw rosyjskich oraz sugestji fana­
tycznej swej nienawiści ku Niemcom, 
która nie dozwoliła mu patrzeć dość 
trzeźwo na wartość obietnic rosyjskich. 
Pociągnął za sobą całe swóje stronnic­
two, w którem nie było dostatecznej ilo­
ści trzeźwo rozumujących umysłów. Łu­
dzili się oni wszyscy i wpadali z błędu 
w błąd. Na ich szczęście — i na szczę­
ście Polski — potęga Rosji załamała się 
na czas, aby się mogli ze swojego naiw­
nego i szkodliwego rusofilizmu wycofać.

Gdyby nie to załamanie, Polska ani 
dzisiejsza, ani nawet etnograficzna (bez 
Lwowa, Chełma, Suwałk, Wilna) nie by­
łaby powstała nigdy, a w etnograficznej 
mielibyśmy co najwyżej polski język w 
administracji i szkolnictwie, — ale nawet 
nie mielibyśmy autonomii. Należy to 
przypomnieć, bo za wiele się pisze o błę­
dach polskich, popełnionych przez popie­
ranie państw7 centralnych i przez utwo­
rzenie Legjonów, a za mało o błędach 
orientacji rosyjsko-fiłskiej.

Pisze się o tych błędach za mało i ’na­
leżało je przypomnieć przy sposobności 
śmierci generalissimusa rosyjskiej armji. 
Błędy popełnia wszelki polityk i żadne 
stronnictwo nie bywa od nich w pew­
nych chwilach wolne. Uświadomienie ich 
sobie miewa wielkie i pożyteczne zna­
czenie, choćby dlatego, że uczy scepty­
cyzmu względem ludzi ogłaszanych za 
nieomylnych i będących bardzo i często 
omylnymi. Uczy także społeczeństwo 
sceptycyzmu wobec stronnictw, które usi­
łują skonfiskować na swój użytej mono­
pol patriotyzmu a wszystkie inne odsą­
dzić od czci, od poczucia narodowego, od 
zasług, od dobrej nawet wiary.

Monopolu patriotycznego narodowa 
demokracja nie posiada. Myliła się w 
swoich działaniach nieustannie i przed 
wojną i podczas wojny i po wojnie. Je­
dną z takich omyłek był jej entuzjazm 
dla odezwy w. księcia, obecnie zmarłego. 
Nie odmawiamy jej przez to ani dobrej 
wiary, ani poczucia narodowego, ani na­
wet zasług okazanych przy innych spo­
sobnościach. Od tego jesteśmy dalecy 
j nie mamy zamiaru popadać we wła­
ściwą jej obelżywość, namiętność i wy­
łączność. Ale musimy wyrazić życze­
nie, aby z racji tego zgonu posypała gło­
wę popiołem, a gdy się z niego oczyści, 
oczyściła i swoje metody polityczne z o- 
belżywości i namiętności w sądzeniu 
drugich.

|  Przegląd polityczny f
Wznowienie rokowań polsko- 

niemieckich.
W e czw artek  odbyła się pierw sza 

konferencja min. Tw ardow skiego z 
min. Herm esem , k tó ra  trw ała  od go­
dziny 4 do 7 w ieczór. Na konferencji 
tej min. T w ardow ski sp recyzow ał po­
stu laty  polskie, w yjaśnione w  ostatniej 
nocie polskiej do rządu niemieckiego. 
Jak się dowiadujem y, podczas p ierw ­
szej rozm ow y m iedzy kierownikam i 
obu delegacy) ustalono, że w  p ierw ­
szym  rzędzie rozpocząć się mają 
obrady  komisyjne, a m ianowicie komi­
sji taryfow o-celnej.
Porozumienie przem ysłowców polskich 

i niemieckich.
Za organem  centrow ców  niemie­

ckich „G erm anją" podaliśm y w iado­
mość o dojściu do porozumienia •p o ­
m iędzy przem ysłow cam i polskimi a 
niemieckimi. Obecnie agencja „Der 
deutsche H andelsdienst" ośw iadcza, że 
chodzi tu jedynie o rokow ania w stę ­
pne, których rezu lta ty  uzew nętrznią 
się dopiero z chwilą ustalenia trak tatu  
handlow ego z Polską.

Niemieccy przem ysłow cy zobow ią­
zali się w  trakcie tych  rokow ań w y ­
wozić do Polski tylko te produkty  
walcowni, k tóre w  Polsce nie są w y ­
rabiane. Kontyngent importu polskie­
go do Niemiec ma być ustalony na 40 
do 50.000 tonn. Zbytem  tej ilości zaj­
mą się na terenie niemieckim same 
niemieckie syndykaty  żelazne. Polska 
p rzyjęła na siebie pew ne zobow iąza­
nia odnośnie do w yw ozu do innych 
krajów , z drugiej zaś strony  o trzym u­
je kontyngent 165.000 tonn śrutu. Agen­
cja „Der Deutsche H andelsdienst" w  
zakończeniu sw ego kom unikatu pod­
kreśla, że informacje ..Germanji". ja­
koby doszło rów nież do porozumienia 
w7 snraw ie w stąpienia Polski do k a rte ­
lu stalowego, są całkow icie zmyślone.
Rezolucje przeciwko wojnie gazowej.

O brady m iędzynarodow ego kon­
gresu przeciw gazow ego zakończyły 
się powzięciem rezolucji, s tw ierdzają­
cej. że niema żadnej skutecznej obro­
ny przeciw ko wojnie gazow ej i że 
um owy, m iędzy rządam i zaw arte, nie 
stanow ią żadnego zabezpieczenia. No­
w a w ojna m usiałaby oznaczać zagła­
dę cywilizacji. Kongres w zyw a do 
uśw iadam iania m as i do podjęcia prac, 
zm ierzających do badania i zw alcza­

nia politycznych, aie i gospodarczych 
przyczyn wojny. Dalej rezolucja żąda 
od w szystkich państw , k tóre p rzystą ­
piły do paktu Kellogga, całkow itego 
rozbrojenia i kończy się apelem do ro ­
botników. jako do tych, k tórzy mogą 
w yw ierać  na sw e rządy  nacisk w ięk ­
szy, niż ktokolwiek inny. W  ostatmm  
dniu obrad kongresu przem aw iał m e­
cenas Łypacew icz. podnosząc zgubny 
w pływ  nacjonalizmu w  stosunkach 
m iędzynarodow ych. odpow iadający 
działaniu gazów  najbardziej trujących.

Poincare w opałach.
W znowione po nowym  roku obra­

dy parlam entu francuskiego, będą, jak 
się zdaje, okresem  dosyć trudnym  dla 
Poincarego. Jego projekt w prow adze­
nia z pow rotem  zakonów do Francji 
stanow i dla radykałów  głów ny ka­
mień obrazy. Tej u staw y  nie mogą 
mu oni darow ać i w ytężają  wszelkie 
siły. by obalić Poincarego. C zy uda 
się Poincarem u skupić około siebie 
dostateczną liczbę posłów, niew iado­
mo. O św iadczył on świeżo, że tylko 
w ów czas pozostanie na stanow isku, 
gdy będzie mógł oprzeć się na stałej 
w iększości. Praw dopodobnem  jest, że 
narazie nie przyjdzie jeszcze do p rze ­
silenia. Natom iast sp raw a odszkodo­
w ań może stać się pretekstem  dla 
opozycji do ataku. M ianowicie łatw o 
przew idzieć, że w szystk ie żądania 
francuskie nie zostaną przez komisję 
uwzględnione. W  tym  w ypadku będą 
przeciw nicy mieli dostatecznie dużo 
pow odów  do czynienia zarzu tów  Poin­
carem u. k tó ry  obietnic, danych naro­
dowi, nie zdołał dotrzym ać.

Zadłużenie państw europejskich 
w Ameryce.

W edług ostatnio ogłoszonych przez 
International Acceptance Bank danych 
co do zadłużenia państw  europejskich 
w  Sjtanach Zjednoczonych stan  zadłu­
żenia na dzień 30 listopada r. ub. w y ­
raża  się ogólną liczbą 3.150 miljonów 
dolarów . W  w ykazie figuruje 20 
państw , k tórych  zadłużenie w ynosi w 
miljonąch dolarów , jak następuje: 
Niemcy 1153, F rancja 401, W łochy 
247, Belgja 237, N orw egja 194, W . 
B rytanja 173, Polska 122, Austrja 110, 
Finlandja 76, Danja 68, W ęgry  64, .Ju- 
gosław ja 57, Szw ecja 55, Szw ajcarja  49, 
Holandja 46, Czechosłow acja 32, G re­
cja 31, Luksem burg 10, B ułgar ja 4 i 
pł, Estonja 4.

Bases
Rozpowszechniajcie naszą gazetę! 

zaw sze i w szędzie pomiędzy znajo­
mymi i przyjaciółmi.

ALEKSANDER KORNEL DOBROWOLSKI.

POSflft.
POWIEŚĆ SENSACYJNA.

6) -o- (Ciąg dalszy.)
Poza interesami nie istniało dla Helmonda pozor­

nie nic, coby było w stanie go zająć. Teatr, kino, knajpa, 
karty, kobiety, to wszystko nie liczyło się. Pieniądze 
były celem jego życia, a za pieniądzmi wpływy i mo­
żność lekceważenia ludzi tak, jak prawdopodobnie je­
go dotąd lekceważono.

Nagła zmiana w pojęciach Helmonda o kobietach 
nastąpiła wówczas, gdy po raz pierwszy ujrzał siostrę 
Pniewskiego. Wysoka brunetka z pięknemi, dużemi 
oczami, ocienionemi długiemi rzęsami pod lukiem sil­
nych brwi; bardzo zgrabna i elegancka, miała spokój 
w twarzy smagłej, o klasycznym owalu. Spojrzenie 
aksamitnych oczu było ciepłe, choć wyrazista brew 
dawała im nieco groźny pozór.

Panna Michalina rozmawiała przez chwilę uprzej­
mie z Helmondem, którego jej przedstawił brat. Altowy 
głos miał brzmienie miłe, że nawet obojętny na wdzięki 
niewieście Helmond odczuwał przyjemność w słuchaniu 
jej mowy. ,

Gdy w kilka tygodsi później spotkali się pi raz wtó­
ry. Helmond nie krył podziwu dla jej piękności. Słuchała 
tego grzecznie, ale z rezerwą. Pan Antoni silił się na 
gładkie słówka. Opowiadał o stolicach zagranicznych, 
o najnowszych wynalazkach i podróżach, i wówczas 
■dopiero okazało się, że zwiedził szmat świata. Był w 
Ameryce i Australii, zjeździł całą niemal Europę. Pod 
wpływem uroczej słuchaczki zapalał się, opowiadając 
barwnie i inteligentnie o tern, co widział w świecie.

Kilkakrotnie potrącił w swem opowiadaniu o dra­
styczne momenty z życia szumowin wielkomiejskich, 
jednak mars na czole panny wnet zmuszał go do po­

wrotu na drogę powściągliwości. Helmond, przyzwy­
czajony w swem dotychczasowem życiu do traktowa­
nia kobiet, jako płatnej rozrywki, z którą nie musi się 
wogóle liczyć, był zdziwiony, że spotkał istotę nakazu­
jącą swem zachowaniem szacunek. Myślał z początku, 
że to z jej strony poza i spróbował zuchwale przekro­
czyć granice, w jakich ona starała się utrzymać roz­
mowy, lecz zmuszony był przeprosić obrażoną pannę 
i przyrzec, iż nigdy już nie pozwoli sobie na coś po­
dobnego.

Helmond był zdumiony tern jasnem zjawiskiem. 
Prostota przy pełnem zachowaniu form towarzyskich, 
czystość myśli i obyczajów, bijąca od postaci panny Mi­
chaliny, połączone z nieokreślonym wdziękiem, uczy­
niły wyłom w jego pojęciach o kobiecie.

Powiedział to Pniewskiemu, lecz fabrykant zbył je­
go wynurzenia milczeniem. Jeszcze dwukrotnie zaczy­
nał rozmowę na ten temat, zawsze jednak bez echa. 
Helmond czuł się urażony tern zachowaniem się Pniew­
skiego. Mściwa natura wschodnia zamknęła się odtąd 
w sobie.

Pniewski, dzięki zausznicfwu Helmonda zdołał uzy­
skać dostawę kilku samochodów ciężarowych. Potrze­
bując, celem rozszerzenia fabryki, wybitnego inżyniera 
fachowca, dał do pism ogłoszenie. Między innymi zgłosił 
się niejaki Henryk Sikorski, były pracownik ogromnych 
zakładów mechanicznych w Moskwie uciekinier z 
Rosji. Sikorski, uchodząc przed czerezwyczajką mo­
skiewską, przedostał się wraz z kolegą zawodowym, 
Adamem Żelskim, na Murmań, gdzie napotkał oddział 
iegjonu Hallera. Dwaj przyjaciele bez namysłu wstą­
pili do oddziału, jako żołnierze. W jednej z potyczek 
Żelski został ranny i musiał rozłączyć się z towarzy­
szem, ukryty w stogu siana.

Sikorski wyruszył dalej z oddziałem. Kiedy jed­
nak po kilku tygodniach włóczęgi przeglądał swe pa­
piery, przekonał się z przerażeniem, żtj. zabrał doku­
menty Żelskiego, zostawiając mu swoje. O powrocie

nie było już mowy, gdyż dowódca pilił do dalszego 
pochodu.

Po wielomiesięcznej tułaczce znalazł się z oddzia­
łem we Francji, a po skończonej wojnie przybył do 
Warszawy, gdzie zaczął się rozglądać za posadą. Przez 
dwa miesiące szukał napróżno, gdyż fabryki maszyn, z 
braku środków materialnych, nie szły jeszcze w tem­
pie przedwojenuem. W jednem z przedsiębiorstw7 pań­
stwowych była wolna posada, lecz gdy zażądano oka­
zania papierów, Sikorski nie mógł się niemi wykazać. 
Przyjęto kogo innego. W innem znów miejscu opróżniło 
się stanowisko kierownika działu maszynowego, ale 
znów sprawa rozbiła się o brak dowodów kwalifikacji.

Kiedy Sikorski wyczytał ogłoszenie Pniewskiego, 
poszedł tam, bez wiary w7 powodzenie. Przyjął go w 
nieobecności Pniewskiego Helmond bardzo uprzejmie. 
Rozgadali się o stosunkach w Rosji, które Helmond 
znał dobrze. Rozmowa stawała się coraz więcej oży­
wiona. Sikorski z całą szczerością opowiedział swoje 
zmartwienia, wynikłe z zamiany papierów. Helmond 
słuchał życzliwie i zaczął rozpytywać o profesorów i 
kolegów z politechniki w Piotrogradzie, którą Sikorski, 
jak mówił, ukończył przed wojną.

— Straszewicz był pańskim kolegą? — zapytał na­
gle Helmond.

— Tak. Żyliśmy blisko. Trzymaliśmy się w trójkę 
z Żelskim.

—- A jak mu było na imię?
— Grzegorz. Nazywaliśmy go „Kalender". gdyż 

jego imiennik, papież, wprowadził kalendarz.
— To ten '— mruknął Helmond. A głośno:'— Ten 

pański przyjaciel jest wr Warszawie szefem wojsk sa­
mochodowych. Ja myślę, że gdy się pan powoła na nie­
go, pan Pniewski nie będzie robił trudności w przyjęciu 
pana na posadę. Dam panu tylko dobrą radę. Może na 
oko wyda się panu wykrętną, ale to jest mojem zdaniem, 
jedyne wyjście z sytuacji.

(Ciąg dalszy nastąpi).
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Niedziela pie rwsza po trzech Królach.
Św. R o d z i n y ,  Jezusa, Marji 

i Józefa.
Sw. Leoncjusza, biskupa. 
§w. Hilarego, bisk., f  368.

Oktawa Objawienia 
Chrystusa Pana.

SŁOW.: BOGOMIR.

J  rzekła do niego matka jego: Synu, 
cóżeś nam tak uczynił? Oto ojciec twój 
ł ja, żałośni, szukaliśmy C ię ... i zstąpił 
z  nimi i poszedł do Nazaret: a był im 
poddany. (Łuk. II. 48, 51).

Z d a n i e :
Wiele wiedzieć — rzecz użyteczna,
Ale nie zawęze bardzo bezpieczna.

R oc z n i c e : 1697 konfederacja woj­
ska w bezkrólewiu po Sobieskim. — 
1793 Prusacy wkraczają do Polski. — 
1851 zniesienie granicy między Kongre­
sówką a Litwą i Rusią. — 1926 delegaci 
ty tonowi w Warszawę.

K a l e n d a r z  a s t r o n o m i c z n y :  
Słońce wschodzi o godz. 7.39, zachodzi 
o godz. 16.07. — Księżyc wschodzi o go­
dzinie 9.30, zachodzi o godz. 18.31.

Długość dnia: 8 godzin 28 min. — 
Z m i a n y  p o w i e t r z a :  łagodne. —
J u t r o :  piękna pogoda.

J u t r o  p o n i e d z i a ł e k ,  14 stycz­
nia: Uroczystość św. Hilarego z Poitiers, 
biskupa i nauczyciela Kościoła, + 368 r.

— Jaką pogodę będziemy mieli w sty­
czniu? Tegoroczna zima jest dość ory­
ginalna. Zaczęła się ściśle kalendarzo­
wo, ale odrazu ostro, śniegiem i mrozem, 
lrtóry na Boże Narodzenie wzrósł do po­
tężnej tęgości. Potem odrazu, „jak uciął", 
przyszła odwilż — fale wilgotnego ciepła, 
pod którego wpływem gruba już war­
stwa śniegu stopniała, stopniały lody na 
sztucznych ślizgawkach, puściła też Wi­
sła, która przez kilka dni mrozów za­
marzła była na dobre pod Krakowem. Do 
ostatniego dnia starego roku mieliśmy 
pogodę „ciepłą", to znaczy ciepłą wzglę­
dnie, wilgotną, jakby zgniłą, nieprzyjem­
ną z roztopami i błotem. — Około 3-go 
stycznia nadeszła fala m rozów  od tego 
czasu silny mróz panuje bez przerwy do 
dzisiejszego dnia.

Owa zmienność dotychczasowego 
przebiegu zimy — jak wiadomo, do po­
gody dni przed Bożem Narodzeniem i po 
Bożem Narodzeniu, przywiązana jest 
przepowiednia pogody na cały czas ro­
ku — każe więc wnioskować o zmien­
ności tej pogody przez całą tegoroczną 
zimę. Lecz oczywiście taka całoroczna 
przepowiednia co do pogody jest rzeczą 
trudniejszą i musi być bardziej ogólniko­
wa. Na razie podajemy przepowiednię 
przebiegu pogody w ciągu stycznia bie­
żącego roku. podaną przez znawcę zja­
wisk powietrznych p. Fr. Prengla z Byd­
goszczy, który twierdzi, że przeważać 
będzie pogoda silnie zmienna i wietrzna 
o większem zachmurzeniu na początku i 
w koócu każdego miesiąca. Temperatu­
ry umiarkowane, kilka mroźnych dni. 
Dłuższego okresu silnych mrozów nie 
potrzebujemy się obawiać. Natomiast 
okres krytyczny dla pogody, podobny do 
owego z połowy grudnia ostatniego ro­
ku. mogący przynieść zaburzenia po­
wietrzne i z tern połączone niespodzianki 
w pogodzie, istnieje około 5 i 20 stycznia. 
Większe opady w postaci śniegu i desz­
czu w pierwszej i ostatniej dekadzie mie­
siąca. — Dni krytyczne miesiąca około 
których skupią się nieszczęścia żywioło­
we i rozmaite gwałtowne wypadki, przy­
padają na około 5. 8, 9, 22, 27 i 29 stycz­
nia. Co do trzęsień, to szczególnie osta­
tnia dekada przyniesie kilka wstrząsów 
podziemnych.

— Robotnicy rolni do Niemiec. W naj­
bliższym czasie w Warszawie rozpoczną

się narady w  sprawie nowego kontyn­
gentu emigracyjnego polskich robotników 
rolnych do Niemiec. Poselstwo w Ber­
linie nawiązało w tej sprawie kontakt z 
odpowiednimi czynnikami niemieckimi. 
Dużą przeszkodą w rokowaniach o nowy 
kontyngent jest fakt naruszenia przez 
Niemcy umowy emigracyjnej przez wy­
dalenie kilkunastu robotników polskich. 
Decyzja ta była niesłuszna, gdyż robot­
nicy na mocy umowy mieli prawo do 
pozostania w Niemczech.

— Ryż na recepty lekarskie. Wycho­
dzący w Krakowie dziennik „Naprzód" 
donosi, że Ministerstwo dla województw, 
zakazujący sprzedaży ryżu w dowolnej 
ilości. Ryż ma być sprzedawany tylko 
jako lekarstwo, o ile lekarz choremu ten­
że przepisze. Chodzi o ograniczenie im­
portu ryżu z zagranicy, który wynosi 
rocznie 15 milj. zł. — Potwierdzenia po­
wyższej wiadomości ze strony urzędowej 
dotychczas niema.

— Polskie Towarzystwo dla budowy 
okrętów. Z ramienia organizacji polskiej 
ekspansji morskiej, zawiązana została 
spółdzielnia dla budowy okrętów i han­
dlu zamorskiego p. n.: „Bandera Polska." 
Bandera Polska wybuduje w Gdyni wiel­
kie warsztaty dla budowy okrętów. Po­
za tern spółdzielnia ta przejmuje w bie­
żącym miesiącu pilotaż wszystkich okrę­
tów w porcie Gdyńskim.

— Rozbudowa polskich kopalń soli.
Dyrekcja salin państwowych przystąpiła 
do rozbudowy kopalń w Bochni i Wie­
liczce. Kopalnie te Otrzymają nowocze­
sne urządzenia techniczne, dzięki czemu 
produkcja soli w kraju wzrośnie do pół 
miljona ton rocznie.

Województwo Śląskie
* W sprawie afery fałszersko - prze­

mytniczej. Przed kilku dniami donosiliś­
my o oszukańczych praktykach, jakich 
dopuszczał się inspektor wojewódzkiego 
urzędu zdrowia w Katowicach i w zwią­
zku z tern uprawianego od dłuższego cza­
su nielegalnego przywozu środków le­
karskich, zawierających sporą ilość tru­
cizny. Jak donosi prasa polska afera ta 
była niesłychanie sprytnie zorganizowana 
i objęła całą Polskę. Wszak tylko po­
bieżne obliczenia wykazują, iż straty 
skarbu państwa, powstałe wskutek sy­
stematycznego przemytnictwa lekarstw 
niemieckich od roku 1927 wyniosły — 
jak już donosiliśmy, około 30.000.000 zł. 
Zaś zysk przemytników w wielu wypad­
kach dochodził do kilku set procent. —

Śledztwo w tej sprawie zatacza coraz 
szersze kręgi. Jak już donosiliśmy, na 
rozkaz prokuratora w Katowicach zostali 
aresztowani oprócz inspektora woje­
wódzkiego urzędu zdrowia, Nieziałkiewi- 
cza, główni meserzy przemytu specyfi­
ków lekarskich, a więc: Eryk Pollak, ro­
syjski żyd Surowicz 1 Fryderyk Bram. 
Do tej paczki przemytników, przybył 
jeszcze jeden osobnik, niejaki Robsztein. 
Miał on w całej tej sprawie odegrać nie­
poślednią rolę. Przywoził mianowicie 
środki apteczne z Bytomia i Berlina. 
Transport z Bytomia odbywał się samo­
chodami; z Berlina zaś szły całe trans­
porty kolejowe przez Poznań za sfałszo- 
wanemi fakturami celnemi

Ustalono, że Robsztein fałszował fak­
tury przewozowe j celne od szeregu lat. 
Był to niesłychanie sprytny przemytnik. 
W mieszkaniu Jakóba Surowicza, znale­
ziono olbrzymi „magazyn" etykiet, pie­
czętowanych przez Nieziałkiewicza. a 
władze nie wiedząc o nim, współdziałały 
z aferzystami.

Inspektor wojewódzkiego urzędu zdro­
wia w Katowicach Nieziałkiewicz dorobił 
się tak olbrzymiego majątku na tych 
oszustwach, że ostatecznie zabiegał o 
kupno apteki w Katowicach. Po tylu o- 
szustwach chciał zapewne zostać „uczci­
wym" człowiekiem

Z ramienia ministerstwa spraw we­
wnętrznych oraz min. skarbu, delegowa­
no do Katowic kilku urzędników, którzy 
będą współdziałać z tutejszemi władzami 
śledczemi oraz ustalą straty skarbu pań­
stwa wynikłe wskutefc nadużyć Nieział­
kiewicza i bandy przemytniczej.

* Kurs dla czeladników szewskich.
Śląski Insty tut Rzem ieślniczo-Przem y- 
słow y w  Katowicach przystąpi w  naj­
bliższym  czasie do uruchomienia kursu 
przygotow aw czego czeladników szew ­
skich do egzam inów m istrzow skich w  
Katowicach. Celem kursu jest zapo­
znaw anie ich z najnowszem i m etoda­
mi pracy, jak rów nież przygotow anie 
ich do egzam inów m istrzowskich. Kurs 
trw a  30 tygodni z 9-ciu godzinami nau­
ki tygodniowo. Przyjm ow ani są kan­
dydaci. k tó rzy  posiadają św iadectw o 
w yzw olenia na czeladnika i mogą się 
w ykazać conajmniej 2-letnią prak tyką 
czeladniczą. Informacyj udziela i p rzy j­
muje zapisy codziennie w  godzinach 
urzędow ych od 9— 13 i od 16—18, zaś 
w  soboty od godz. 9—13 Śląski Insty­
tut Rzemieślniczo - P rzem ysłow y w 
Katowicach, p rzy  ul. Słow ackiego 19, 
III. p.

* Walka o podwyżkę zarobków w  
przemyśle budowlanym. Jak  niedawno 
donosiliśmy. Zw iązek Robotników Bu­
dowlanych w ypow iedział um owę zbio­
row ą, żądając 30% podw yżki zarob­
ków  dla robotników  budowlanych i 
ceglarskich. W  zw iązku z tern odby­
ły  się w czoraj polubowne pertrak tacje  
m iędzy przedstaw icielam i robotników 
i pracodaw ców , k tóre jednak nie do­
prow adziły  do porozumienia, wobec 
czego spraw a oprze się o komisję ar- 
bitrażow o-pojednaw czą.

* O los tramwajarzy. Konferencja w 
sprawie ostatecznego podpisania umowy 
między dyrekcją tramwajów a pracowni­
kami tramwajowymi została odroczona 
do poniedziałku, dnia 14 stycznia b. r.

Z Katowickiego.
Katowice. ( R e g u l a c j a  R a w y ) .  

W szystkie w  roku zeszłym  w ykona­
ne prace około regulacji R aw y w yko­
nane zostały  kosztem  1 milj. 800 tys. 
zł. P rzeciętna liczba zatrudnionych 
p rzy  tych pracach robotników  w yno­
siła dziennie 750 osób. — W  roku bie­
żącym  ogólne koszta projektow anych 
prac w yniosą 5.200.000 złotych. O ile 
nam wiadomo, Zw iązek Regulacji Ra­
w y  dysponuje, łącznie ze składkam i 
miast, gmin i pow iatów  w  dorzeczu 
R aw y położonych, kw otą około 2Ve 
miljonów złotych. Resztę potrzebnych 
funduszów do w ykończenia niezbęd­
nych prac Związek będzie m usiał po­
k ryć z pożyczek i uzyskanej sub­
wencji.

— ( S z k o ł a  b u d o w n i c t w a . )  
W pisy do Szkoły Budow nictw a w  Ka­
tow icach rozpoczną się 15 bm. i trw ać

I będą do 30 bm. Egzamin na kurs p rzy ­
gotow aw czy dla nowo w stępujących 
odbędzie się 30 bm. o godzinie 10. W pi­
sy  przyjm uje oraz w yjaśnień udziela 
D yrekcja Szkoły (ul. Dąbrówki) co­
dziennie w  godz. przedpołudniow ych.

— ( O s t r z e ż e n i e ) .  Policja w  
Katowicach ostrzega złotników  przed 
kupowaniem  od osób p ryw atnych  kol­
czyków  z brylantam i w  opraw ie pla­
tynow ej w artości 2 tysięcy  dolarów. 
Kolczyki te zostały  skradzione.

— ( R e w i z j e  w  s k l e p a c h ) .  W  
zw iązku z ostatnią aferą przem ytniczą 
w ładze celne nakazały  przeprow adzić 
rew izje w  składach kupców handlują­
cych w yrobam i z żelaza. Rewizji do­
konano w  tych dniach, przyczem  za­
kw estionow ano znaczne zapasy  tow a­
rów. Kupcy tłum aczyli się, że tow a­
ry  te sprow adzono z G dańska. Czy 
to praw da, ustalą w łaściw e w ładze.

— ( K r a d z i e ż  w  b u d y n k u  
p o c z t o w y m ) .  Uczeń biurow y W a­
lenty C hrist z Zawodzia ul. Niedur- 
nego 4 przybył na policje i podał, że w  
hali urzędu pocztow ego został ok ra­
dziony. P rz y  okienku ukradł mu nie­
znany kieszonkowiec 350 zł. P ien ią­

dze przechow yw ał w  kieszeni pła­
szcza .

Dąb pod Katowicami. ( P o ż a r  w 
r i e s z '  a n i u ) .  W  m ieszkaniu Jana 
S tajera  w  Dębie p rzy  ulicy Studzien­
nej zapaliły sie deski pod piecem. 
Ogień został stłum iony przez straż 
pożarną. Szkodę obliczono na 1000 zł.

M ysłowice. (Z c e n t r a l n e j  t a r ­
g o w i c y ) .  Jak  niedaw no donosiliś­
my, m iasto M ysłow ice w ydzierżaw iło 
na lat 15 nową w ielką targow icę, w y ­
budow aną na przestrzeni 120 morgów, 
kosztem  około 6Ve miljonów zł., a 
przeznaczoną, do aprow izacji G. Ś lą­
ska i Zagłębia D ąbrow skiego w  by ­
dło i nierogaciznę, oraz ’ do eksportu 
do Austrji, Czechosłowacji i Niemiec. 
Do now ej spółki w eszło 3 głównych 
udziałowców, mianowicie m iasto M y­
słowice. konsorcjum  najw ażniejszych 
kom isjonerów bydła z p. Fruchthan- 
dlerem  z Krakowem  na czele, oraz naj­
więksi kom isjonerzy trzody chlewnej 
z p. Kazoniem z Sosnow ca na czele. 
Nie ulega wątpliwości, że w  niedługim 
czasie centralna targow ica w  M ysło­
w icach stanie się głównem  centrum  
handlowem  dla w yw ozu zagraniczne­
go. Obecnie spółka czyni starania u 
Rządu centralnego o przyznanie jej 
odpowiedniego kontyngentu w yw ozo­
w ego jak również w eszła w  kontakt z 
najważniejszemi firmami w  W iedniu i 
P radze  czeskiej.

— ( N a p a d ) .  W  m ieszkaniu pewnej 
rodziny p rzy  ul. D w orcow ej w  M y­
słow icach zjaw ił się niejaki Józef Kuch­
ta  z W ojew . Kieleckiego, k tó ry  przej­
ściowo w  M ysłow icach nocował. Na­
stępnego dnia przybyli do tego m ie­
szkania nieznani mu m ężczyźni, chcąc 
mu sprzedać płaszcz zim owy. P rz y ­
byszom  udało się w yw lec  K u ch tę :do 
Słupnej. . W  pobliżu restauracji „Trój- 
kątu“ przyczepił się do nich trzeci 
nieznany osobnik i z rew olw erem  w  
ręce zmusił Kuchtę do wydania 
w szystkich  pieniędzy, k tóre posiadał, 
m ianowicie 45 zł. G dy Kuchta pienią­
dze oddał, sp raw cy  napadu zbiegli w  
kierunku ku W ieży Kościuszki.

Brzęczkowice w  Katowickiem. (B u- 
d o w a  d o m ó w  m i e s z k a l n y c h ) .  
W  minionym roku przystąpiono w  
Brzęczkow icach do budow y 15 domów 
m ieszkaniowych. W  tych  domach 6 
rodzinom przyznano mieszkanie. Zi­
ma przeszkodziła w ykończeniu robót 
budowlanych. Gdy dom y będą ukoń­
czone, 60 rodzin o trzym a m ieszkania.

Siemianowice w  Katowickietn. 
( P r z e d s t a w i e n i e  t e a t r a l n e ) .  
Chór męski „Jedność" kopalni Huta 
L aury  w  Siem ianowicach urządza w  
niedzielę, 13 bm. o godz. 18 w  sali 
p. M oronia („Pod Dwiem a Lipami") 
przedstaw ienie teatra lne z występami 
chóru. P rogram  obejmuje m. in.: W y­
stępy  Chóru (Kolendy M aczyńskiego) 
oraz szereg  innych pieśni świeckich. 
W końcu odegrana będzie sztuka tea­
tralna p. t. „Chłop za Króla H eroda". 
P o  w ystępach  zabaw a taneczna.

Z Król. Huty.
KróL Huta. ( G ó r n o ś l ą s k i  T e­

a t r  L u d o w y .  W  poniedziałek, dn. 
14 stycznia o godz. 8 w ieczorem  na­
stąpi o tw arcie nowo założonego przed­
siębiorstw a teatralnego  pod nazw ą: 
„Górnośląski T ea tr Ludow y". Siedzi­
bą tea tru  jest Król. Huta. Jak  donosi 
zarząd wym ienionego teatru , zada­
niem Górnośląskiego T eatru  Ludow e­
go będzie docierać do w szystkich tych 
gmin. w  których ludność polska nie ma

P rzy zepsutym żołądku, zaburzeniach tra­
wienia, niesmaku w ustach, bólu w skroniach, 
gorączce, zaparciu stolca, wymiotach lub roz­
wolnieniu, już jedna szklanka naturalnej w o­
dy gorzkiej „Franciszka Józefa", działa pew­
nie, szybko i dodatnio, poważni lekarze spe­
cjaliści chorób żołądka stwierdzają, że przy  
przeładowaniu narządów trawienia przez je­
dzenie lub picie, woda „Franciszka Józefa" 
jest prawdziwym dobrodziejstwem dla cho­
rych. Żądać w aptekach i drogeriach.

Niedziela
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sposobność! uczęszczać na polskie 
przedstawienia teatralne. Teatr będzie 
rozpowszechniał polska sztukę sce­
niczną. zwłaszcza ludową w  strojach 
narodowych. Kierownictwo objął Ste­
fan Ślązak. Na otwarcie postanowio­
no wystaw ić „Betlejem Polskie*1 L. Ry­
dla. w nowem opracowaniu insceniza- 
cyjnem z własną orkiestrą i chórami. 
W  przygotowaniu są: „Krakowiacy i
Górale**. „Skalmierzanki**. i „Don 
Żuan“ najnowszy wodewil S. Ślą­
zaka. Jak na wstępie notatki tej do­
nosimy. otwarcie nastąpi w ponie­
działek 14 stycznia o godz. 8 wieczo­
rem w sali Hr. Redena w Król. Hucie.

— ( W y p a d e k  s a m o c h ó d  o- 
w y). Zamieszkały w Król. Hu­
cie Erwin Bajer uwiadomił urząd po­
licyjny o wypadku tramwajowym, któ­
ry  zdarzył się pomiędzy Król. Hutą a 
Katowicami. Niedaleko Król. Huty 
wóz tram wajowy wjechał na samo­
chód Bajera. Auto zostało bardzo 
uszkodzone, gdyż tylna część jest zdru­
zgotana. Szkoda wynosi przeszło 2 ty ­
siące zł.

— ( W ł a m a n i e  d o  k a r c z m y ) .  
Oberżysta Piotr Jakacz został dotkli­
wie poszkodowany przez nieznanych 
włam ywaczy. Spraw cy skradli z je­
go lokalu zapas w yrobów  tytonio­
wych wartości przeszło 1500 zł. 
Oprócz papierosów, cygar i wina 
skradli 300 zł. gotówki.

Z SwIętochtowSckiego.
Świętochłowice. ( P o ż a r ) .  W  tych 

dniach wybuchł pożar w  kamienicy 
majstra piekarskiego Jana Blawusza 
przy ulicy Czarnoleśnej 31. Najpierw 
zaczęły palić się sprzęty na strychu 
domu. skutkiem nieostrożnego obcho­
dzenia się ze światłem. Spraw cą po­
żaru był lokator Augustyn Wilczek. 
Pożar zawczasu zauważono, przeto zo­
stał stłumiony, zanim przybrał więk­
sze rozmiary.

Wielkie Hajduki w Świętochlowi- 
ckiem. ( W y p a d e k  n a  u l i c y ) .  Fur­
manka mleczarza Piusa Mikuli z Wiel­
kich Hajduk została uszkodzona przez 
wóz tram wajowy. Koń został okale­
czony. W ypadek zdarzył się na w y­
locie ulicy Stalmacha.

Ruda w Świętpchłowickiem. (S p r a- i 
w y  k o m u n a l n e ) .  Na ostatniem po­
siedzeniu rady gminnej budżet ustało- ; 
no na 1250 tys. zł. Na przeprowadze­
nie napraw y dróg, budowę boiska i j 
Domu Związkowego zabiegał Zarząd | 
Miejski w  W ojewództwie o uzyskanie j 
pół milj. pożyczki, lecz uzyskał tylko 
200 tys. zł. Miasto jest naogół zanie­
dbane i wymaga gruntownych reno­
wacji. Ruda posiada 7 szkół powszech- > 
nych polskich i jedną mniejszościową, j  
nadto gimnazjum męskie i żeńskie. W j 
dziedzinie budownictwa panuje nie- j 
omal całkowity zastój. Nie przepro­
wadza się nawet najzbędniejszych re- , 
paracyj. To też głód mieszkaniowy I 
iest wielki.

Godula w Świętochłowickiem. 
( U w i a d o m i e n i e ) .  Po dłuższych ; 
przygotowaniach zwołano na niedzie- . 
lę dnia 13 stycznia na godzinę 16 ze­
branie wszystkich tow arzystw  pol­
skich gminy Godula do lokalu p. Bu- 
dzisza, celem zorganizowania Zespo­
łu Towarzystw . Takiego ogólnego sto­
w arzyszenia w  gminie niema, a jest 
bardzo potrzebne ze względu na zgo­
dną współpracę Polaków w  gminie, z 
tego powodu uprasza się, aby związki j 
i tow arzystw a gminy jak najliczniej w : 
tern zebraniu były zastąpione**.

Z Pszczyńskiego.
Pszczyna. ( N a u k a  r e 1 i g j i). Nau­

ki religji w  pszczyńskich szkołach lu­
dowych będzie udzielał ks. kapelan 
Kałuża. Dotychczas udzielali nauki 
religji nauczyciele.

— ( S t a t y s t y k a  r o c z n a ) .  S ta­
tystyka urzędu stanu cywilnego w 
Pszczynie za rok 1928 przedstawia się 
następująco: urodzin zanotowano 182, 
w tern 18 nieślubnych. Zmarło 110 
osób, ślubów małżeńskich zarejestro­
wano 47.

Giefda pieniężna i zbożowa. ?
W  Katowicach płacono w dniu 11 stycznia: 

Za 100 złotych 46.98 marek niemieckich, za 
100 marek niemieckich 212.85 zł, za 100 fran­
ków szwajcarskich 171.95 zł, za 1 dolar 8.91.

W arszawska giełda pieniężna
w dniu 11 stycznia 1929 r.

Płacono za 100 franków francuskich 34.81 
zł, za 100 szylingów austriackich 125.11, za 
100 koron czeskich 26.34 zł.

W arszawska giełda zbożowa
w dniu 11 stycznia 1929 r.

Żyto 34.25, pszenica 46.00. Reszta notowań 
bez zmian.

Mikołów. ( L i c z b a  b e z r o b o t ­
n y c h ) .  Z powodu obecnych mrozów 
zostały wszystkie roboty budowlane 
wstrzymane. Liczba bezrobotnych po­
większyła się na ogólną cyfrę 50 osób. 
Nadmienić wypada, że mimo sezonu 
zimowego liczba bezrobotnych jest 
bardzo minimalna, gdyż w  roku 1926 
wynosiła około 500 bezrobotnych na 
terenie miasta. W śród tych 50 bezro­
botnych są  przeważnie murarze, cie­
śle i robotnicy budowlani. W  razie 
zmiany powietrza liczba bezrobotnych 
zostanie zlikwidowana przez podjęcie 
prac inwestycyjnych.

Międzyrzecz w Pszczyńskiem. (N a- 
g ł y  z g o n). Przy młóceniu zboża 
wdowa Jadwiga Jędrysik. z Między­
rzecza upadła na ziemię i zmarła. 
Przyczyna śmierci jest nieznana, lecz 
prawdopodobnie śmierć spowodował 
udar serca.

Z Rybnickiego.
Rybnik. ( Z a s ą d z o n y  z a  z a ­

b ó j s t w o ) ,  Dnia 3 lipca 1928 r. zna­
leziono trupa urzędnika policyjnego 
Leśnika z Lubomi. Śledztwo ustaliło, 
że Leśnik został zamordowany przez 
kłusowników, ponieważ przytrzym ał 
ich w lesie podczas uprawiania kłu­
sownictwa. Obydwóch kłusowników, 
mianowicie robotników Buglę i Burdę 
z Brzezia aresztowano i osadzono w 
więzieniu sądowem pod zarzutem za­
mordowania wymienionego urzędnika. 
Obaj nie przyznali się do winy. Na 
rozprawie przed izbą karną w  Rybni­
ku stwierdzono, że Bugla oddał śmier­
telny strzał do policjanta Leśnika. Sąd 
skazał Buglę na 10 lat ciężkiego w ię­
zienia za zabójstwo, a za nieprawne 
posiadanie broni i uprawianie kłuso­
wnictwa na 6 tygodni zwykłego wię­
zienia.

— (S k u t k i n a d m i e r n e g o  
u ż y w a n i a  a l k o h o l  u). Robotnik 
Roman Wilk zajrzał zbyt głęboko do 
kieliszka. Z  tego powodu czuł się 
zbyt słaby, gdy wracał do domu i po­
łożył się obok tartaku przy szosie 
żarskiej. Przejeżdżający Obok tartaku 
woźnica zabrał śpiącego robotnika na 
wóz i odwiózł go do domu. Gdyby 
nie pomoc woźnicy. Wilk byłby zmarł 
na drodze z powodu silnego mrozu.

Świerklany w Rybnickiem. ( S p ł o ­
s z o n e  ko n i e ) .  Pewien rolnik z oko­
licy Żarów jechał po węgiel na kopal­
nię w Ćhwalowicach. W  Świerkla­
nach konie się spłoszyły tak, że go­
spodarz nie mógł ich opanować. W 
chwili, gdy chciał konie skierować na 
szosę jankowską, sanie przewróciły 
się, przyczem gospodarz został ciężko 
okaleczony. Litościwi ludzie zaopie­
kowali się okaleczonym gospodarzem.

Jedłownik w Rybnickiem. (Z p a- 
r af j i ) .  Dziekan ks, proboszcz Schnal- 
ke wykonywuje czynności administra­
tora tutejszej parafji jako urząd po­
boczny. Ks. kapelan Leon Haroński 
ze Starego Bierunia został przenie­
siony jako taki do Jedłownika.

Z Lublinieckiego.
Lubliniec. ( K a r t y  c y r k u l a -  

c y j n e). W  tych dnjach nadeszła zno­
wu większa ilość kart cyrkulacyjnych, 
które zostały oddane do przedłużenia 
ważności. Są to karty  po większej czę­
ści dla mieszkańców miasta Lublińca. 
Karty można odebrać w  Magistracie, 
pokój 1, podczas godzin służbowych.

Z Cieszjfńskfego.
Cieszyn. ( N o w y  d z i e k a n ) .  

Dziekanem Dziekanatu Cieszyńskiego 
został mianowany w dniach ostatnich 
ks. kanonik Antoni Olszak.

— ( A r e s z t o w a n i e ' ,  Policja cze­
ska wyśledziła i aresztowała w łam y­
waczy. którzy przed kilku dniami po­
pełnili kradzież na plebanji w Lesznej 
Górze pod Cieszynem.

Bielsko. ( Z a c z a d z e n i e ) .  W 
gminie Szczyrku niedaleko Bielska z 
powodu uszkodzonego pieca zaczadzi­
ła się cała rodzina, mianowicie Stani­
sław Cabaj, dwoje dzieci i Marja Kłap- 
czykówna. Szczęśliwym zbiegiem
okoliczności sąsiedzi zauważyli, że z 
tego mieszkania wychodzi czad w ę­
glowy. Ponieważ na pukanie w  drzwi 
nikt nie odpowiadał, przywołali leka­
rza. Dr. Buczkowicz zastosował 
sztuczne oddychanie. Uratowano St. 
Cabaja i dzieci. Powyżej opisany w y­
padek znowu świadczy, że palenie w 
wadliwym piecu jest połączone z nie­
bezpieczeństwem utraty  życia. ł

— ( B u d o w a  z a p o r y  w o d n e  j). 
Jak wiadomo, przystąpi miasto Biel­
sko jeszcze w  b. r. do budowy wiel­
kiej zapory wodnej w  dolinie Luizy w 
Wapiennicy. Onegdaj odbyła się w  
sali posiedzeń magistratu bielskiego 
rozprawa komisyjna w  sprawie tej bu­
dowy. W  rozprawie tej uczestniczył 
jako rzeczoznawca prof. dr. Łopu­
szański ze Lwowa.

Z  tałej Polski.
Zakopane. ( S p r z e d a ż  h o t e -  

1 u). Jeden z największych i najstar­
szych hoteli zakopiańskich „Morskie 
Oko*', będący własnością p. Dzikie- 
wicza, zostanie, jak się dowiadujemy, 
w tych dniach sprzedany pewnej 
spółce akcyjnej z Katowic. Cena ku­
pna tego hotelu wyniesie 150.000 do­
larów.

Kraków. ( Ż o ł n i e r z  s k a z a n y  
n a  k a r ę  ś m i e r c i ) .  Przed trybu­
nałem krakowskiego sądu wojskowe­
go odbyła się rozpraw a przeciw 21- 
letniemu żołnierzowi Józefowi Bodzio- 
nemu z Trzatrzewiny. Akt oskarżenia 
zarzucił podsądnemu dezercję czyli 
ucieczkę z wojska, kradzież i uszko­
dzenie własności wojskowej i zabój­
stwo. Podsądny po ucieczce z ko­
szar przez dłuższy czas ukrywał się 
w lasach. Oskarżony żołnierz Józef 
Bodziony skazany został za dezer.cję 
na jeden rok więzienia, za kradzież 
sort mundurowych i uszkodzenie w ła­
sności wojskowej po dwa miesiące 
aresztu, za usiłowano zabójstwo funk­
cjonariuszy P. P. na bezterminowe 
ciężkie więzienie, a za zabójstwo po­
sterunkowego śp. Wojtona na karę 
śmierci przez rozstrzelanie. Obrońca 
zasądzonego kapitan Krumlowski 
wniósł od wyroku odwołanie.

Sosnowiec. ( M i a s t e c z k o  o d ­
c i ę t e  o d  ś w i a t a ) .  Miasteczko Żar­
ki w powiecie zawierciańskim z po­
wodu zamieci śnieżnej zostało zupeł­
nie odcięte od świata. Droga z Żarek 
do stacji kolejowej w7 Myszkowie zo­
stała tak zasypana, że komunikacja ko­
łowa jest najzupełniej niemożliwa. 
Wedle przewidywań przywrócenie ru­
chu normalnego z Żarkami ma nastą­
pić dopiero około 18 b. m.

Czeladź. ( N o w a  l i n j a t r a m ­
w a j o w a ) .  Ruch tram wajowy na no­
wej linji Będzin - Czeladź zostanie 
otw arty około 20 stycznia. Nowa !i- 
nja tram wajowa będzie miała doniosłe 
znaczenie, łącząc Zagłębie z Czela­
dzią, która będąc dość ważnym ośrod­
kiem przemysłowym dotychczas nie 
posiadała żadnej linji komunikacyjnej.

Myszków. ( S k u t k i  s p a l e n i a  
s i ę  f a b r y k i ) .  Przed kilku dniami 
zniszczył pożar fabrykę Szwejcera w  
Myszkowie pod Zawierciem. Ż powo­
du spalenia się fabryki Szwejcera w 
Myszkowie utraciło pracę z górą 700 
robotników. Odbudowa fabryki po­
trw a 6 do 8 tygodni. Jednakże z po­
wodu zniszczenia podczas pożaru kil­
ka maszyn, zastąpione bvć mu­
szą nowemi. Uruchomienie fabryki na­

stąpi prawdopodobnie nie wcześnie! 
jak w  kwietniu r. b.

Chęciny w Kieleckiem. ( U k a r a n i e  
l e k a r z a  z a  o d m ó w i e n i e  p o m o ­
c y  c h o r e mu ) .  Sąd w Chęcinach roz­
patrywał w tych dniach sprawę lekarza 
ambulatorium miejskiego dr. Aleks. Kot- 
lewskiego, który odmówił pomocy lekar­
skiej swemu koledze dr. Kaliszewskiemu 
bez podania przyczyny. Dr. Kaliszewsk 
zmarł wskutek braku pomocy lekarskiej, 
Sąd skazał Kotlewskiego na miesiąc bez- 
wzg’ednego aresztu za karygodne za­
niedbanie obowiązków lekarskich. Izba 
lekarska uchwaliła wykluczyć Kotlew­
skiego ze swego grona i zakazać mu wy­
konywania praktyki lekarskiej. Surowy 
lecz słuszny wyrok.

Poznań. (G ry tfa ) .  Epidemja gry­
py wzmaga się z dnia na dzień w  za­
straszający sposób. Wedle ręlacyj w 
ostatnich dniach w  szpitalach i u le­
karzy poznańskich, choruje przeszłe 
20% ludności. Jak wykazują pobież­
ne obliczenia, liczba chorych przekra­
cza 50.000’ osób, przeważnie kobiet 1 
dzieci.

Z dalszych stron.
Berlin. ( P r z e s z ł o  p ó ł  m i l i o ­

n a  c h o r y c h ) .  Epidemja grypy roz­
szerza się w  Berlinie w zastraszający 
sposób. Zdaniem lekarzy, przeszło 
miljon mieszkańców miasta choruje na 
grypę. Mniej więcej co 4 mieszkaniec 
jest chory. O rozmiarach epidemji 
świadczy fakt. iż musiano zaniechać 
otwarcia kadencji sądów przysięgłych, 
gdyż członkowie ich prawie w szyscy 
chorują. W  jednym tylko np. z sadów 
krajowych od 1 stycznia roku bieżą­
cego zachorowało 15 sędziów.

Wiedeń, ( Z g o n  w i e l k i e g o  
p r z e m y s ł o w  c a). W Semmeringu 
zmarł w  52 roku życia dr, Karol Sko­
da, syn założyciela słynnej fabryki 
maszyn i arm at Skody w  Pilznie. Dr. 
Skoda, k tóry od kilku lat usunął się 
od kierownictwa fabryki, mieszkał 
stale w  Wiedniu. Przed wojną świa­
tową był on nazyw any austrjackim 
Kruppem.

Moskwa. ( N a p a d  w i l k ó w  na  
wi e ś ) .  Na wieś rosyjską Suszani, w 
gubernji władywostockiej, napadły 
liczne stada wilków i uczyniły wielkie 
spustoszenia wśród bydła. Chłopi sta­
rali się wypędzić wilki z wsi, musieli 
jednak szukać ratunku w ucieczce, w o­
bec wielkiej ich ilości. Podczas walki 
zostało 4 chłopów zagryzionych przez 
wilki na śmierć, a 3 odniosło ciężkie 
rany. Nadeszłe wojsko stoczyło z wil­
kami regularną walkę, podczas której 
ubito 120 wilków.

Loteria Państwowa.
W drugim dniu ciągnienia 3-ciej klasy 18-teł 

Loterji Państw owej padły następujące w y ­
grane :

Zł. 80.000 na nr, 29382.
Zł. 40.000 na nr. 131634.
Zł. 10.000 na nr. 140079.
Zł. 2.000 na nr. 64494.
Zł. 1.000 na nr. 121856.
Zł. 500 na nr-y: 26156 65138 78124 13499* 

168013.
Zł. 400 ną nr-y: 11047 24237 40661 41556 

44508 56418 58023 62731 76003 76540 101190 
112567 158256.

Zł. 300 na nr-y: 22713 27388 29211 38050 
41793 57001 67269 68242 68982 71003 84418
90999 94824 100417 107751 108126 132156
143997 147523 163018.

Zł. 250 na nr-y: 761 2992 3151 6283 6346 
7474 8951 9013 10424 12422 17053 17346 17945 
19243 20112 20272 23600 23646 25714 28162 
29732 29951 29999 32497 34526 37693 38946
44980 45104 48293 52583 53033 53559 55099
57005 60093 60898 61701 61941 62034 62390
64822 65819 66568 69371 70151 70742 72887
74934 76845 78189 784*3 78688 82146 82245
86277 86859 88072 89805 94509 97342 98131
98400 101431 .101901 103471 104227 107551
119398 120489 120914 120925 120967 125591.
125610 125646 126549 127945 129527 130485
130621 103819 132125 136869 137282 131644
138017 138925 141358 143234 145828 146040
146975 148098 149762 150109 151432 153910
156309 172479.



Ostatnie telegramy
Krótki proces.

L o n d y n .  (PAT.) Biuro Reutera do­
nosi z Mandżurii, że szef administracji 
chińskiej w Mandżurii Czangtsoliang, 
syn Czangczolina, nakazał dokonać prze­
słuchania dwóch generałów, a po prze­
słuchaniu kazał ich na miejscu rozstrze­
lać. Miedzy rozstrzelanymi jest szef 
sztabu, gen. Tangjusing. Zarzucano im 
spisek przeciwko rządowi nankińskiemu.

P leb iscyt w  Am eryce.
N e w  Y o r k .  (Teł. wł.) W  parlamen­

cie postawił poseł republikański, Hamil­
ton Fish wniosek, domagający sie plebi­
scytu na wypadek wojny zaczepnej. Uza­
sadnia on swój wniosek tem, że żądanie 
jego jest naturalnem następstwem  paktu 
Keiloga.

Stanow isko Ameryki w  sprawie  
odszkodow ań.

P a r y ż  .(Tel. wł.) W edług doniesień 
tutejszej prasy agent reparacyjny, P arker 
Gilbert, przedłużył swój pobyt w Amery­
ce. Zamierza on bowiem współpracować 
w  obradach rządu nad odszkodawniami. 
Odbył on godzinną poufną naradę z pre­
zydentem Coolidgem. Do tego faktu przy­
wiązują duże znaczenie.

Z całego świata.
Siłacz, jakich mało.

W Berlinie występuje niejakiś Sławek 
Barta z Zagrzebia, który sw ą nadzw y­
c z a j  siłą wywołuje ogólne zdum enie. 
D ok o n u e  on np. takiej sztuki. Staje 
między dwom a sam olotam i gotowemi 
do odlotu, z których każdy zaopatrzo­
ny jest w m otor o sile 240 koni i po­
trafi przebiec w godzi ue 880 kilome- 
trGW. Przyw iązaw szy swe ram ona do 
jednego i drugiego sam olotu, zatrzy­
muje oba w  miejscu, mimo, że motory 
są w  pełnym ruchu. Inna sztuka, dale­
ko niebezpieczniejsza, polega na tem, że 
bierze do ust stalowy naoój 35 centy­
metrów długi a 4 cent. szeroki, napeł­
niony 350 gramami materji wybucno- 
wej i wywołuje wybuch za pomocą za­
pałki, przyczem nadzwyczajną swą siłą 
dokonuje, że nabój trzymany w zębach, 
nie cola się ani o milimetr. N iedoścna 
tem, podczas wybuchu sto*, tuż zanim 
człow.ek i irzyma nad karkiem jego 
ostrą szablę, której koniec jest od kaę- 
ku odd.dony zaledwie o ćwierć milime­
tra . Najmniejsze drgnięcie Barty m og­
łoby go o śmierć przyprawie, ale Baria 
stoi jak m ur, jak tego już dokazał set­
ki razy.

W ędrująca wioska.
Wieś Lam po ^Kamj)o) w pilnej z do­

lin szw ajcarskica, położona na wysoko 
ści 136) metrów ponad poziomem mo­
rza, jcsi uz od dłuższego czasu cała w 
ruchu, chociaż narazie posuw a się ,e- 
szczj pow oh Wieża kościoła jak to 
najdokładnit j stw ierdzono, w czasie od 
roku 1892 przesunęła się o 12 m etrów, 
40 centyme row  w południow o wschod- 

' nim kieruriKU. Masy ziemi będącej w 
ruchu obliczyu „nawcy na loO mi.jon. 
metrów sześciennych Mimo to me g ro ­
zi mieszkańc >41 naiazie zaune niebezpie­
czeństwo, aczke iwiek równocześnie z 
przesunięciem wsi odbywa się także ob­
niżenie ej potoż enia, choć n e w tej sa­
mej mierze, rbki jeanak nie potrali po­
wiedzieć, kiedy ten ruch skończy się za­
gładą całej osaciy, i nikt me umie tez 
objaśnić, co ^ s t  ostatecznie powodem , 
tego nezw ykłego zjawiska —

SPORT.
K. S. ,,Sparta" —W . Piekary poszukuje na 

p rzyszłe  niedziele przeciw ników  do zaw odów  
za rew anżem . W yjazd poza m ie jsce-bez  re­
wanżu za w ynagrodzeniem  podróży IV. '-’asa. 
P ism a w spraw ie  zaw odów  uprasza  się k ie­
rować pod: S t e i n  e r  t Antoni, W . P iekary .

K. S. „Sparta*" — W . P iekary  urządza w 
niedzielę, dnia 13 stycznia b. r. na m ałej salce 
p. Knopa sw oje D oroczne W alne Zebranie. 
Początek  o c o d / .  5-tcj p o  południu. O  liczny 
udział członków  oraz  sym patyków i gości 
up r,,sza  Z a r z ą d .

10 miliardowy budżet niemiecki.
B e r l i n .  (W iad. w ł.) M inister 

finansów  R zeszy  H ilferding będz ie  w  
poniedzia łek  na  rad zie  rz ąd u  n iem ie­
ckiego u zasad n ia ł poszczegó lne p o zy ­
cje tego ro czn eg o  budżetu  p ań stw o ­
w ego, w y k azu jąceg o  w  rozchodach  i 
dochodach o lb rzym ią  sum ę dziesięciu  
miliardów marek w  w alucie złotej. 
P rzew id z ian e  rozchody  p rzew y ższ a ją  
dochody p ań s tw a  niem ieckiego o całe 
800 milionów. Atoli p rzez  różne s k re ­
ślenia w  e ta ta ch  różnych  m in is te rs tw  
zm niejszy  się n iedobór o 300 m iljonów  
tak , iż będzie p o trzeb a  obejrzeć  się za 
p o kryc iem  500 milionów marek. W o ­
bec tego  p rzed ło ży  m in ister finansów  
w nioski podw yższen ia  następu jących  
obecnych  p o d a tk ó w :

1. Podatek od piw a przynosił do tąd  
roczn ie  270 m iljonów  m arek , a m a d a ­
w a ć  100 miljonów w ięcej, za tem  pod­
w y ż k a  o Vs część  w ięcej.

2. Monopol alkoholow y d aw ał zy ­
sku 270 m iljonów  m arek , s taw k a  po­
d a tk o w a zostan ie  ró w n ież  podniesiona, 
że będzie p rzy n o sił 100 milj. w ięcej.

3. P o d a tk i a) m ajątkow y, b) spad­
k ow y  jako też  poczta państw ow a p rz y ­
niosą dalsze 200 miljonów w ięcej, a 
b rak u jące  100 milionów zaoszczędzi 
R zesza  n iem iecka p rzez  okro jen ie po­
szczegó lnym  krajom , w  jej sk ład  
w ch o d zący m  p rzy n a leżn y ch  sp ła t z po­
d a tk ó w  p ań stw o w y ch .

„V ossische Zeitung“ tw ierdz i, że 
tego  rodzaju  p ro jek to w an y  budżet zo ­

stan ie  p raw dopodobn ie  p rz y ję ty  p rzez  
gabinet, n a to m iast w sz y s tk ie  p ro jek to ­
w ane pod w y żk i p o d atk ó w  spo tkają  się 
napew no  z p ow ażnym  sp rzec iw em  par 
lam entu . Je s t rz eczą  pew ną, iż w  R a­
dzie P a ń s tw a  B aw a rja  za ło ży  o d razu  
sp rzec iw  w  sp raw ie  p o d w y ższen ia  p o ­
datku  od piw a. P rzec iw k o  p o d w y żce  
tego  podatku  w y stąp i rów nież  z p ew ­
nością b a w a rsk a  p a rtja  ludow a. Je s t 
n aw e t — zdaniem  dziennika —  rzeczą  
m ożliw ą, że zagrozi ona w ycofan iem  
sw ego  m in istra  z gabinetu . P o zatem  
dziennik liczy  się z tem , że sp ra w a  
po d w y ższen ia  podatku  m ają tkow ego  
i spadkow ego  rów nież natrafi na po­
w a ż n e  trudności w  parlam encie . Naj­
cięższą  w alk ę  zapow iada dziennik w  
sp raw ie  zm ian k lucza  podziału  docho­
dów  m iędzy  R zeszą  a p ań stw am i 
zw iązkow em i, w y ra ża ją c  pew ność , że 
niem al w szy s tk ie  p a ń s tw a  zw iązk o w e 
p rzec iw k o  te j zm ianie k lucza z a p ro te ­
stują.

W obec w szy stk ich  ty ch  trudności 
„V ossische Z eitung“ p rzew idu je , iż nie- 
m ożliw em  będzie za ła tw ien ie  budżetu  
p rzed  1 k w ie tn ia  rb.. w o b ec  czego li­
czy ć  się należy , że p arlam en t będzie 
m usiał uchw alić p row izorjum  na czas 
p rze jśc io w y  od 1 kw ie tn ia  aż do czasu  
o sta teczn eg o  za ła tw ien ia  budżetu .

(T ak  w iec podrożeje  piwo. p o d ro ­
żeje kieliszek prostej wódki, podrożeją 
opłaty pocztow e: to zn aczy  niedobór 
500 m iljonów  zap łaci lud p racu jący .)

Niemcy o odpowiedzi polskie! 
na prepozycie rosyjska.

B e r l i n .  (PA T.) P ra s a  berliń ska 
nie om aw ia  jeszcze  odpow iedzi d o I -  
kiej na notę L itw inow a. Jed y n ie  ty lko  
„D eutsche A llgem eine Z eitung“ i' „B ór- 
sen K urier“ p rzy n o szą  nieco dłuższe 
ro z p ra w y  do tek s tu  polskiej no ty . 
N aogół p ra sa  n iem iecka p rz y ję ła  notę 
po lską n ieprzychy ln ie . „B órsen  Ku­
r ie r tw ierdz i, że no ta  polska jest p rz y ­
jęciem  propozycji rosy jsk ie j, w y p o w ie - 
dzianem  w  tonie rozd rażn ionym . P o ­
w odów  niezadow olen ia  polskiego do­
p a tru je  się dziennik w  tem , że P o lsk a  
obaw ia  się. iż R osja  w  sw ej propozycji 
chciała o d sep a ro w ać  P o lsk ę  od R u ­
munii.

Zbliżona do niem ieckiej partji lu­
dow ej „D eutsche Allg. Z eitung“ dopa­

tru je  się w  odpow iedzi polskiej zak ło ­
potan ia i tw ierdz i, że L itw in o w  będzie 
m ógł p rzy jąć  tę  odpow iedz z uśm ie­
chem  zadow olenia . D alej tw ierd z i ten 
dziennik, że P o lsk a  nie odrzuciła  p ro ­
pozycji M oskw y, a  w o la ła  zręcznem i 
w yjaśn ien iam i i skom plikow aniem  s y ­
tuacji od ro czy ć  odpow iedź na  czas n ie­
o g ran iczo n y  o raz  n ieokreślony .

C en tro w a  „G erm an ia"  donosi z M o­
sk w y , że odpow iedź polska w y w o ła ła  
w  M oskw ie zdum ienie, i. że rząd  so ­
w iecki zakom unikuje po zapoznaniu  się 
dokładnem  z no tą  sw ą d ecy zją  rz ą ­
dow i polskiem u. R osy jsk ie  koła u rzę ­
dow e m ia ły  o św iadczyć, że no ta  pol­
ska ty lko  częściow o zadow oln iła  rząd  
sow iecki.

Program mśmm
N iedziela , 13 s ty czn ia  1929.

K atow ice , fala 422 m .: N ab ożeń stw o  z  k ośc io ła  pod 
w ezw an iem  N ajśw iętsze j Marji P an n y  w  W ie l­
kich P iek arach  —  77.56 S y g n a ł czasu  z W ar­
s z a w y , hejnał z  K rakow a —  12.15 R adjokoncert
—  14.00 „O grodnik śląsk i"  —  14.20 O d czy t rol­
n iczy  p. t. „P ie lęg n o w a n ie  i u ży tk o w a n ie  p ast­
w isk"  —  14.40 O d czy t ro ln iczy  z W a rsza w y  —
15.15 K oncert z  F ilharm onii W a rszaw sk iej —  
18.00— 19.00 K oncert z udziałem  ork iestry  klubu 
m an dolin istów  —  19.00 R ozm aitośc i —  19.20 „ B e­
ry  i bojki ś lą sk ie"  —  19.56 S y g n a ł cza su  z W ar­
sza w y  —  20.00 O d czy t p. t. „ P o trze b y  badań
p rzyrod n iczych  na Śląsku" —  20.30 K oncert z
W a rsza w y  —  22.00 K om unikaty z W a rsza w y  —
22.30 M uzyka.

W a rsza w a , fala 1.111 m .: 1 0 1 5  N ab ożeń stw o  z
kated ry  W ileńsk iej —  11.56 S y g n a ł czasu , hejnał 
z  K rakow a —  12.10 K oncert —  14 O d c zy ty  rol­
n icze  —  15.15 K oncert —  17.55 W spom nien ia h i­
sto ry czn e  —  18.20 K oncert —  19.00 R ozm aitości
—  19.20 R ozryw k i u m y sło w e  —  22 00 P a t i ko­
m unikaty —  22.30 M uzyka tan eczna.

K raków , fala 566 m .: 10.15 N ab ożeń stw o  z k a te­
dry W ileńsk iej —  10.10 Koncert, z W a rsza w y  —
14.00 O d c zy ty  dla roln ik ów  —  15.15 K oncert z 
W a r sza w y  — 18-20 K oncert z W a rsza w y  — 19.20 
O d czyt p. t. „R uch m on arch istyczn y  w e  F ran­
cji" —  20.00 H ejnał —  20.30 K oncert —  22.30
M uzyka taneczna.

P ozn ań , fala 344.8 m .: 10.15 N ab ożeń stw o  z  W il­
na —  12.10 S y g n a ł czasu , o d c z y ty  ro ln icze —
15.15 K oncert z  W a r sz a w y  —  17.30 R eporter —  
17.50 S łu ch ow isk o  dla dzieci —  1 8 2 0  U tw o ry
sk rzy p co w e  —- 19.00 K om unikat zw iązk u m ło­
d z ie ży  —  20.30 ś p ie w  21.00 K w adrans lite ­
racki — 21.15 Fortepian —  22.20 L ekcja tań ca. 
N astęp n ie  m u zyk a taneczna.

W ro cła w , fala 322.6 m.
G liw ice , fala 350 m .: 9.35 D zw o n y  z k ośc io ła  Zba­

w ic ie la  — 11.00 N ab ożeń stw o z G liw ic  — 12.00 
M uzyka —  14.10 „U rbine" (h istoria  sztuk i) —  
14.35 S za c h y  — 16.20 M uzyka tan eczn a  — 17.35 
S ztu ka (o d czy t) —  18.30 K oncert z G liw ic  — 
19.20 N iem iecka p o lityk ą  . (o d cz y t) ,

B erlin , fałd- 488.9 m.: 9.55 D zw on  zegara  k o śc io ła
g a rn izo n o w eg o  —  11-30 T ransm isja z teatru  —
16.30 K oncert —  18.30 P od róże  z im ow e (od­

czy t) —  19.00 N a dachu św ia ta  (od czy t) — 20.00 
W eso ła  w d ó w k a  (operetka).

W iedeń, fala 217.2 m .: K oncert ch łop ców  w ie ­
deńskich —  11-00 R adjokoncert — 16.00 K oncert 

na organach —  17.40 „M arsylja"  (o d czy t) —  20.00 
B allada z im ow a (poem at d ram atyczn y), n astęp ­
nie kon cert i nad aw an ie obrazów .

P on ied zia łek , 14 s ty czn ia  1929.
K atow ice, fala 422 m .: 11.56 S y g n a ł czasu , hejnał.

—  12.10 P ły ty  gram ofon ow e —  13.00 Kom unikat 
ro ln iczy  z W a rsz a w y  —  15.45 K om unikaty Z r z e ­
s zeń  G osp od arczych  —  16-00 P ły ty  gram ofon o­
w e  —  17.00 O d czyt p. t. „Z dziejów  m iasta  
K rólew sk iej H uty" — . 17.25 P ogad anka  z działu : 
„R adioam ator śląsk i"  —  17.55 K oncert z W ilna.
—  18.50 R ozm aitości. —  19.10 L ekcja pop raw ne­
go m ów ienia  i p isania po polsku dla p oczątk u ­
jących  —  19.45 K om unikaty S tra ża c tw a  Ś lą ­
sk iego  —  19.56 S y g n a ł czasu  z W a rsza w y  —
20.00 R ecy ta cje  T opolsk iej — 20.30 K oncert z 
W ilna — 22.00 K om unikaty z W a r sz a w y  — 22-30 
M uzyka.

W arszaw a , fala 1.111 m .: 11.56 S y g n a ł cza su , hej­
nał — 12.10 P ły ty  gram ofon ow e — 15.15 P o la cy  
na B ałkanach  (o d cz y t) —  15.50 P ły ty  gram ofo­
n o w e  —- 17.25 O d czy ty  —  17.55 K oncert z  W il­
na -T 18.50 R ozm aitości —  19.10 L iteratura fran­

cuska —  20.30 K oncert —  22.00 P a t i K om unikaty
—  22.30 ‘M uzyka tan eczna.

K raków , fala 566 m .: 11.56 S y g n a ł cza su , hejnał —
12.10 P ły ty  gram ofon ow e —  17.00 O d czy t „Rok  
i jego  p oczątek "  —  17.25 O d czyt z W a rsz a w y  —
17.55 K oncert z W ilna — 18.50 R ozm aitości — 
19.40 K om unikaty —  20.00 H ejnał — 20.05 Od­
czy t h is to r y c zn y  —  20.30 K oncert z  W ilna —
22.30 M uzyka tan eczna.

P ozn ań , fala 344.8 m .: 13.00 S y g n a ł czasu , hejnał
—  14.00 G iełda i 'P a t  — 17.30 O d czy t T. C. L. —
17.55 K oncert org a n isty  —- 18.50 L ekcja francu­
sk iego  —  20.30 K oncert -wieczorny.

W ro cła w , fala 322.6 m.
G liw ice, fala 250 m .: 16.00 L iteratura —  16-30

K oncert —  18.00 O d czyt r a d jo w y .-— 21.00 W e so ­
łyr program  — 21.30 P ieśn i.

B erlin , fala 488.9 m .: 15.30 S p ra w y  k ob iece  —
16.00 P ogad anka tech n iczn a  — 16.30 P ieśn i —
— 17.00 M uzyka —  19.00 C enzura film ow a —
20.00 K oncert austriack ich  kom pozytorów ’. 

W iedeń, fala 217.2 m .: 11,00 P oranek  m u zyczn y  —
16.00 K oncert —  20.05 K oncert . 21.45 M uzyka  
starych  m istrzów ,

Teatr Polski w Katowicach]
R e p e r t u a r .

Sobota, dnia 12 b. m. „Zygm unt August** 
po południu dla szkół.

Sobota, dnia 12 b. m. „Pani P rezeso w a" 
o godz. 7.30.

Niedziela, dnia 13 styczn ia  „Domek trzec i 
dziew cząt o godz. 3.30 po południu.

Niedziela, dnia 13 stycznia „Halka**, w ie­
czór o godz. 7.30.

Teatr Polski na prowincji.
Poniedziałek, dnia 14 b. m. „Domek trzech 

dziew cząt", T arnow skie G óry.
C zw artek , dnia 17 b. m. „Domek trzech 

dziew cząt", Król. H uta.

C Z A S O P IS M A .
„Górnośląskie Wiadomości Gospodarcze- ,

szósty  rok  sw ojej działalności rozpoczęły  w y ­
daniem p ierw szego num eru, k tó ry  ukazał sie 
w p ierw szych dniach stycznia r. b. Numer 
zaw iera  m. in. a rty k u ł: D ra H. S a n  d a  p. t. 
„P e rsp ek ty w y  gospodarki europejskiej." Inny 
a rty k u ł om aw ia obszernie sp raw y  trak ta to w e 
polsko-niem ieckie; Inż. W ładysław  K u c z e w - 
s k i  poddaje szczegółow ej analizie sp raw o ­
zdanie Komisji A nkietow ej dotyczące p rze­
m ysłu hutniczego. W  osobnym  artyku le  spo­
tykam y  dane cyfrow e o rozw oju życia gospo­
darczego Polski w  r. 1928. D r. K. G 1 u z i ń- 
s k i k ry tyczn ie  om aw ia projekt u staw y  o za­
łatw ieniu zatargów  zbiorow ych. P rócz  tego 
num er zaw iera  boga ty  dział inform acyjny w 
rub rykach : sp raw y  celne, kom unikacyjne,
u tsaw odaw stw o gospodarcze, zaw iadom ienia 
Izby, organizacje eksportu  i im portu, p rze­
gląd gospodarczy, k ra jow y  i zagraniczny, 
rynki, ceny, re je str sądow y. Spis rzeczy  w y ­
drukow anych w  r. ub. ukaże sie w  przyszłym  
num erze.

Sprawy to w a rm tw .
Katowice. W  niedzielę, dnia 13 stycznia 

o godz. 4.30 po południu odbędzie się w Do­
mu Zw iązkow ym  p rzy  kościele N. M. P . w al­
ne zebranie K atolickiego K ółka A bstynentów . 
W ybór now ego zarządu. Z arząd uprasza  o 
liczny udział członków . Goście mile w i­
dziani.

Roździeń - Szopienice. Tow . śpiewu „Wy­
spiański" u rządza sw e w alne zebranie w nie­
dzielę, dnia 13 styczn ia  po południu o godz. 4 
w  brow arze . W  razie  b raku  kom pletu na na­
znaczoną godzinę, odbędzie się o godz. 4.30 
drugie zebranie bez w zględu na liczbę obec­
nych.

Lipiny. W  niedzielę, dnia 13 b. m. o godz. 
4 po południu odbędzie się w „Schronisku 
M łodzieży" (Gmach G m inny) w alne zebranie 
tow . śpiewu „Polonia." U prasza się Szan. 
C złonków  o kom pletny udział. Goście mile 
widziani.

Krótke-zwieziowato.
W  Stanach Zjednoczonych Ameryki 

było w roku 1914 milionerów 7 tysięcy, 
w roku 1928 już 40000.

Radium, tak niesłychanie cenny kru­
szec, wynalazła nasza rodaczka Skło­
dowska przed 30 laty.

00
„Proszę pani — jak mam mówić, gdy 

przynoszę do stołu jedzenie: obiad poda­
ny — czy obiad gotow y?"

„Jeśli jest taki, jak wczoraj, możesz 
powiedzieć po prostu: obiad zepsuty."

N akładem  i czcionkam i firm y „K atolik", spółka w y ­
daw nicza z ogr. odp. w B ytom iu , Ś lą sk  O p o lsk i.— 
Za redakcję o d p ow ied zia ln y : F ran ciszek  Godula

w  Król. H ucie.



śląsk i Urząd Wojewódzki —
W ydział Skarbowy w Katowicach.
L: II 26092/28.

Obwieszczenie
w sprawie podatku dochodowego na rok 

podatkowy 1929.
Podaje się do publiczne] wiadomości, co 

następuje:
I.

Termin do składania zeznań o dochodzie do 
Wymiaru podatku dochodowego na rok podat­
kow y 1929 uotyw a:

dla osób fizycznych i spadków wakujących 
z dniem 1 marca 1929 r.. dla osób praw ­
nych z dniem 1 m a'a 1929 r.
Pow yższy termin nie obowiązuje jednako­

woż osób, których główny dochód płynie:
1. z nieruchomości gruntowej, nieprzekra- 

czającej 30 ha:
2. z przedsiębiorstwa handlowego, obowią­

zanego do nabycia świadectwa przemy­
słowego według IV i V kategorii dla 
przedsiębiorstw handlowych wszędzie I 
według III kategorii handlowej w miej­
scowościach III. j IV. klasy:

3. z zakładu przemysłowego lub w arsztatu 
rzemieślniczego, wolnego od obowiązku 
nabywania świadectwa przemysłowego, 
lub opłacającego ten podatek według VIII. 
kategorii przedsiębiorstw przemysłowych;

4. z  domów mieszkalnych składających się 
najwyżej z czterech izb.

Osoby te obowiązane są do składania ze­
znań tylko wtedy, gdy otrzym ają osobne 
wezwanie władzy podatkowej a w takim ra ­
zie termin do składania zeznań o dochodzie 
dla tego rodzaju płatników upływa w 30 dniu, 
licząc od dnia następnego po doręczeniu przez 
władzę podatkowa wezwania do złożenia ze­
znania.

Zeznanie należy składać o wszystkich do­
chodach. t wviafkiem dochodów z uposażeń 
służbowych, em erytur, wynagrodzeń za na­
jemna oracę. otrzvm vwanvch w kraju.

Osoby, czerpiące dochód r  tmosażeń służ­
bowych. em erytur 1 wynagrodzeń za najemną 
prace, wynfacanych zagranica, winny w ze­
znaniu wykazać odrebnie dochód z tego ro­
dzaju uposażeń stosownie do wskazówek, za­
mieszczonych na blankiecie zeznania o do­
chodzie.

Przepisane do składania zeznań formularze 
wydają bezpłatnie właściwe władze podat­
kowe.

Wypełnione formularze zeznań należy skła­
dać do tych władz podatkowych I. instancji, 
w których okręgu osoby podlegające podat­
kowi miały miejsce zamieszkania w dniu 15 
grudnia 1928 r.

Składanie zeznań może być również usku­
tecznione należycie opłaconym listem poleco­
nym bezpośrednio pod adresem właściwej 
władzy podatkowej, wzelednie złożone ustnie 
do protokółu we właściwym urzędzie skar­
bowym.

W  razie niezłożenia zeznania w powyż­
szym terminie wym iar podatku bedzie usku­
teczniony na podstawie materiałów, jakimi 
władza rozporządza, płatnicy zaś. którzy w 
przepisanym terminie nie złożą zeznania, uka­
rani będą grzywna do 100 zł

Kto świadomie w celu uchylenia od usta­
wowej powinności podatkowe! osoby własne] 
lub przez siebie zastepowanei złoży niepraw ­
dziwe zeznanie, które przyczynić sie może 
do udaremnienia wymiaru lub uszczuplenia 
ustawowo należącego sie podatku, niezależnie 
od obowiązku dopłaty należności podatkowe! 
— o ile nie zagraża kara surowsza w myśl 
powszechnej ustaw y karnel — ulegnie karze 
pieniężnej od jednokrotnej do dwudziestokrot­
nej sumy niewymierzonego. uszczuplonego lub 
narażonego na iedno lub drugie podatku, a 
w razie okoliczności obciażaiacych — 'nadto 
karze pozbawienia wolności do 1 roku.

II.
Niezależnie od złożenia zeznania płatnicy, 

obowiązani do składania zeznań, bez w ezwa­
nia ze strony w ładzy wymiarowej, winni są 
sami obliczyć oraz wpłacić do dnia 1 maia 
1929 roku do kas skarbowych wprost wzgled- 
rie za pośrednictwem Pocztowei Kasy Osz- 
jzedności połowę podatku przvoadaiacego od 
wykazanego w zeznaniu dochodu wedle obo- 
wiazuiacej skali podatkowej, a dowód usku­
tecznienia zapłaty w oryginale lub też w od­
pisie. podoisanem przez płatnika, przedstawić 
w ładzy podatkowej

Osoby, które w terminie wyznaczonym do 
składania zeznań, zeznania nie złoża, obowią­
zane sa do dnia 1 maia 1929 roku uiścić po­
łowę podatku wymierzonego za rok podatko­
w y 1928.

Płatnicy zamieszkali na obszarze górnoślą­
skim' części W ojewództwa Śląskiego maia 
równocześnie w tym samvm terminie wpłacić 
połowę dodatku komunalnego, który wvnosi: 

P rzy  dochodzie ponad 1 500 zł do 24 000 zł
— 4 oroc..

P rzy  dochodzie ponad 24.000 zł do 88 000 zł
— 4.5 proc.. 

P rzy  dochodzie ponad 88.000 zł do — zł
— 5 proc.

docęodu podatkowego.
Za Naczelnika W ydziału Skarbowego: 

KANKOFER w r.

B dł________ _ U  • w wielkim wyborze polecaKarmelki Fabrvka jras ecki s-A-
Przy zakupnie prosimy zwracać baczną uwagę 

na firmę naszą.
— — — A «

i

Kino Ria l to
d a w n ie i  K in o  K am raer 

K A T O W I C E .
Wspaniały dramat Gabrieli Zapolskie! 
przeiobiony na operetkę do muzyki 

Franciszka Lehara

Carewicz.
W  roli głównej: I w a n  P e t r o w lc s .

i K in o  P ałacow e
Katowice

Cwrk Wolfsona

— NE DWOI-
Chemika D-ra F R A N Z O S A , jedyny 
ra d y k a ln y  i w y p ró b o w a n y  środek 

(nacieranie) na

REUMATYZM
k łu c ie  z powodu p r z e z ię b ie n ia ,  na 

p o s tr z a ł ,  i s c h ia s  i t  p.
ŻĄDAĆ W APTEKACH.
Wyrób i główna sprzedaż 

RpfSfea RlHOŁflSCHfl, &DJ38J, K o p e rn ik a  1

Z e g a re k  zi.TsTgr.
a  ^P łask i zegarek szwajcarski na listowne 
'a j ?  zamówienie wysyłamy za zaliczeniem. 

jBm BW k. M. P o z n a ń s k i  — W a r s z a w a ,
Nowy Świat 12 S. 2 sztuki 11.40; 

M M 3  sztuki 16.80; 4 sztuki 22.10. W leo- 
szym gatunku 7 50, 9 50. Firmy 
.U rbana" płaski iak nóż w lep 

gat. zł. 15.45 i 17 45. Anker znane; mark1„M oser” 
zł. 18.50. 20 50. I gat. wyregulowany do minuty 
z gwarancja zł. 24.50. Taki sam z ameryk. złota 
zł. 27.50. Damski lub męski na rękę zł. 14.95, 
w lep. gat. zł. 14.95. Budzik okrągły niklowy 
zł. 12.50, w  lep. gat. zł. 14.50 i 16 50.

Nowość! Amerykański system! Nowo otwarty

Dom Nobli „Fortuna”
ulica Jagiellońska 5 K a & O W ś C e  ulica Jagiellońska 5

daje każdemu możność zakupić b®* p o ręczy c ie la  na niebywałych na Śląsku warunkach 
płatności: sy p ia ln ie , J a d a ln ie , p o k o je  d la  p a n d w  i p a n ie n , u rz ą d z e n ia  

k u c h e n n e  — k lu b o w e  I b iu ro w e .

z ł  5 w ratach  tygodniowych MEBLE w ratach  miesięcznych z i  10
iak: p a te n t ,  k rz e s ła  I fo te le  d o  s p a n ia ,  o to m an y , k a n a p y , so fy , m a te ra c e , 
łó żk a  w sz e lk ie g o  ro d z a ju ,  łó ż k a  p o lo w e  itd. Za g o tó w k ą  10% ra b a tu .
Zamówienia zamiejscowe będą natychmiast wykonane. Na życzenie wysyłamy naszych 
zastępców. Oglądanie przez cały dzień bez przymusu kupna. Obsługa szybka 1 rzetelna.

Jąkanie
seplenienie, nosowanie, bełkotanie etc. leczy 

w 4 tygodniach

J. Bocheński, Poznań
ul. Dąbrowskiego 36, II.

Powiększenie się gruczołów tłuszczowych f łupież powodują ścieśnienie korzon­
ków włosowych, które z biegiem czasu zupełnie obumierają.

S ilvikrin  - k u ra c ja -w ło só w  (D. R. P. i opatentowana prawie we wszystkich pań­
stwach kulturalnych) usuwa łupież 1 wytwarza nowe uwłosienie nawet w wypadkach łysiny.

Po osiągnięciu — również przez lekarzy — zbawiennych wyników Silvikrin  - 
k u rac ją  - w łosów  uważano za ważne zadanie z bogatych w siarkę składników Silvl- 
k rinu wytwarzać też środki do pielęgnacji włosów. Wodą na włosy do codziennego 
użytku Jest „S ilv ikrin  - F luid", a proszkiem do mycia głowy 3—4 razy w miesiącu 
lest „S ilv ikrin-S ham poon". Wielkie znaczenie ma bowiem to, że środki te wzma­
cniają energję porostu włosów i zapobiegają tworzeniu się łupieży 1 tern samem 
wypadaniu włosów.

Dla każdego człowieka, dbającego o swój dobry wygląd, bardzo ważne są wska­
zówki podane w książce p. Ł „Włosy, ich wypadanie 1 odrastanie" z słowem wstępnem 
profesora Dr. med. Lipliawsklego.

Bezpłatnie I franko otrzyma WP. wymienioną broszurę oraz próbkę „Silvikrin- 
S ham poon". Prosimy tylko wyciąć poniżej umieszczony kupon i przesłać do

SilviKrin-Vertrieb, GdańsK 530, Gr, Schwalbengasse 2.
Proszę o przesłanie ml bezpła tn ie:

1. Książkę o 30 stronicach p. Ł .Włosy, ich wypadanie i odrastanie"
2. Wypracowanie naukowe pierwszych powag lekarskich
3. Plan leczenia Silvikrinem zredag. przez prof. Dr. med. Lipliawskiego 
i .  Próbkę Silvikrin-Shampoon

Imię 1 nazw. ; ....j.,, ........ ... ................

Mi ejscowość-  -  -------- ------------

ul. i L. dom u- 

Poczta —

L. dr. RP. 1. — 1210, 25.
Śląski Urząd Wojewódzki ogłasza

przetarg publiczny
na budow ą mostu, żelbetowego

na rzece Wiile pod  Nowym Bieruniem
0 4 lukach żelbetowych rozpiętości wolnej 28, plus 28, plus 42, plus 28 
razem 125 m.

Oferty na przepisanych formularzach z należycie wypełnionemi za­
łącznikami winny być składane w zapieczętowanych kopertach w Kance- 
larji Wydz ału Robót Publicznych Śląskiego Urzędu Wojewódzkiego 
w Katowicach wraz z kwitem Kasy Skarbowej na wpłacone wadjum 2% 
sumy oferowane .

Termin składania ofert wyznacza się do dnia 26 stycznia 1929 r- 
godz. 12-tei w południe.

Szczegółowych informacyi udzieli Oddział Drogowy (barak ulica 
Szafranka) w godznach od IC-tej do 13-te , gdzie zarazem przejrzeć będzie 
można plany i warunki budowy ogólne i szczegółowe.

Szczegółowe i ogólne waiunki budowy, kosztorysy ślepe, wzór oferty
1 umowy nabyć można w kancelarii Wydziału Robót Publicznych za 
opłatą 15 Zł,

Śląski Urząd Wojewódzki zastrzega sobie prawo wolnego wyboru 
oferty według swego uznania względnie unieważnienia przetargu.

Oferty na niepr/episanych formularzach, bez wadjum, nieczytelne lub 
z poprawkami i wniesione po ternrnie nie bedą rozpatrywane.

Za Wojewodę
In ż .  Z a w a d o w s k i ,  Nac/eimk Wydziału Robót Publicznych.
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Rozpowszechniajcie 

naszą gazetę! 
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cierpieiiii
natury reumatycznej i gośćcowej 

oraz nerwobóle .-.
uśmierza i usuwa

Zędat w szędiłef

iiiHEBZ oirsppi possuc. i
Musisz ukończyc kursy 
fachowe korespondencyj­
ne prof. Sekulowloza, 
Warszawa, Zórawia 42. 
Kursy wyurzaia listow­
nie: buchalterji, rachun­
kowości kupieckiej, ko­
respondencji handlowe', 
stenografii, nauki handlu, 
prawa, kaligrafji, pisania 
na maszynach, towaro­
znawstwa, angielskiego, 
francuskiego, niemieckie­
go, pisowni, oraz grama­
tyki polskiej. Po ukoń­
czeniu świadectwo^ Żą­

dajcie prospektów.

Sypialnie, jadalnie , gabinety 
męskie, kuchnie, także mebla 
pojedyncze, wyroby tapi-  
cersk ie  wszelkiepo rodzaju

poleca na;korzystn>ei

WARSZAWSKI SKŁA0 MEBLI
K atow ice, ul. Młyńska 5.

K ró l .  H u 'a ,  ul. Wolność 1.

I i
C Z Y T E L N I C Y  s

P rz y  zakupn ie tow arów  
powołujcie sie na ogło­
szenia w ^aszei gazecie


